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Masy pójdą za Rządem 


Programowe przemówienie 
premjera gen. Sławoj-Skład- 
kowskie»o, wygłoszone we 
czwartek w Sejmie, nie zawio 
dło oczekiwań. 

Gnębiony wszelakiemi pla- 
gami „człowiek zwykły“ u- 
słyszał wreszcie, że jest po- 
trzebny, że nie wolno go lek- 
ceważyć, że jest powołany do 
pracy państwowej. Usłyszał 
to, naco czekał. Uszanowany 
został jego ból i przypemnia- 
no jego prawa obywatelskie, 
które jakby już nie istniały. 


Po słowach niech przyjdą 
czyny, a mowę P. Premjera 
będą ludzie „pi z radością 
wspominać. Niech przyjdą ta 
kie czyny, które się pokryją 
z treścią zapowiedzi, a masy, 
na których chce się oprzeć 
rząd gen. Sławoj-Składkow- 
skiego, pójdą za nim bez wa- 
hania. 

Nie może być w Polsce bar- 
dziej popularnego hasła, jak 
wysunięte przez P. Premjera, 
że „głodnym trzeba dać jeść 
przez zapewnienie im pracy“. 


Nie może być obecnie słusz- 
niejszego oparcia, jak opar- 
cie się o masy, które chcą pra 
cować dla Polski. Oba hasła, 


potężny odzew: „Zaczniemy 
surowe życie dla Polski!“ 
Temu przekonaniu daje 
również wyraz wczorajsza 
prasa warszawska, która przy- 
wiązuje wielkie znaczenie do 
mowy sejmowej premjera. 
„Express Poranny“ tak cha- 
rakteryzuje mowę gen. Sławo- 
ja-Składkowskiego: 


„Krótka. prawdziwie żołnierska 
mowa premjera  Składkowskiego, 
nie przesądza jeszcze praktycznych 
metod walki o jutro Polski, wyłu- 
szczy to zapewne szczegółowiej na 
komisji sejmowej p. wicepremjer 
Kwiatkowski. Ale stwarza ramy, 
kładzie fundamenty i ustala zasady, 
według których zbudowany być mu 
si wielki program odnowy Polski. 
Społeczeństwo zwolni chętnie p. 
premjera Składkowskiego od przed 
stawiania sążnistego stosu papie- 
rów, z ktorego zwykło się czyty- 
wać dekluracje rządowe, uszanuje 
z uznaniem wstrzemięźliwość sło- 
wa, obdarzając jego rząd tem więk 
szem zaufaniem. ŻZaczeka na czy- 
ny, w nadziei, że nie dadzą długo 
na siebie czekać. 

Bo czas nagli". , r 

Dla uwypuklenia całości, 
przytoczymy dwa znamienne 
głosy prasy opozycyjnej. „Ro 
botnik* tak odpowiada na tę 
część mowy, która odnosiła 
się do socjalistów: 


cującego. Nikomu — absolutnie nł 
komu — nie przyznamy nigdy pra- 
wa moralnego do kwestjonowania, 
choćby w formie najbardziej po- 
średniej, naszego stosunku do Pol- 
ski. Chcielibyśmy, aby to było raz 
na zawsze zrozumiane '. 


„Goniec Warszawski“ 
takie zastrzeżenia: 


„Odgrzewanie, czy wskrZeszanie 
sanacji w takich lub innych for- 
mach nic wykrzesze w narodzie 
iskry wiary i entuzjazmu, bez któ- 
rych nawet marzyć nie można o 
wielkiej, i skutecznej pracv orga- 
nizowania Polski. 

Przed Polską stoją dzisiaj tylko 
dwie drogi: 

Albo zdobędziemy się naprawdę 
na likwidację systemu „rozgrywek“ 
oraz polityki eksploatacyjnej takich 
czy innych grup, i wizją nictylko 
silnej, ale czystej, sprawiedliwej i 
inądrej Polski potrafimy przeksżtał 
cić nbezwładnioną dziś energję na- 
rodu w potężny poryw zorganizowa 
nej woli. aibo też będziemy w dal- 


„Polski ruch socjalistyczny służy 
|od bardzo wielu lat sprawie pol- | 
skiej i sprawie polskiego ludu pra- 


szym ciągu „„kwasić się“ w bezkształt 
nych formach dzisiejszej rzeczywi- 
stości politycznej”, 


W dniu uroczystego jubileuszu 10-lecia urzędowania P. frezydenta 
Ignacego Mościckiego, złożył Dostojnemu Jubilatowi życzenia, Generalny Inspektor Sił 
Zbrojnych gen. dyw. Edward Kydz-Smigły. Moment ten przedstawia nasze zdjęcie. 


wcielone w życie, dadzą jeden 


| 


Rzplitej prof. dr. 


Znaczny spadek bezrobocia 


Stan bezrobocia na dzień 1 |ło więc w ciągu drugiej poło: 


czerwca r. b. w całym kraju 
według danych biur pośredni- 
ctwa pracy łącznie wynosił 
344.$22osoby. bezrobocie spad 


wy mies aca maja r. b. o 35.671 
osób. i 

W stosunku do tego samego 
okresu r. ub. bezrobocie zmniej 
szyło się o 69.060 osób. 


LONDYN (PAT). Reuter do 


na przyjęciu w poselstwie 
abisyńskiem, ponieważ oddaw 


Socjalista Blum utworzył rząd 


Grożna fala strajkowa ogarnęła Francję 


PARYŻ, (PAT.). Poważna sy 
tuacja strajkowa wpłynęła na 
przyspieszenie tempa przesile- 
uia rządowego. Prezes Blum w 
widoczny sposób starał się po 
łożyć kres paradoksalnej sy- 
tuacji istnienia dwóch rzą- 
dów — formalnie urzędującego 
gabinetu Sarraut i niezalegali- 
zowanego jeszcze gabinetu rzą- 
du irontu ludowego. Poza tem 
wobec powagi sytuacji, urzędu 
jący gabinet uważał, iż jest nie 
kompetentny, o ile chodzi o 
rozwiązanie nabrzmiewającego 
zatargu społecznego. 

Te przyczyny wpłynęły na 
przyśpieszenie toku  przesile- 
nia rządowego. Natychmiast 
po ostatecznem ukonstytuowa- 
niu się Izby Deputowanych 1 
wyborze Herriota na przewod- 
niczącego, premjer Sarraut 
wraz z ministrami udał się o 
godz. 16,30 do Pałacu Elizej- 
skiego i doręczył prezydentowi 
Republiki prośbę o dymisję. 
Prezydent Lebrun odbył na- 
tychmiast zgóry już wyznaczo 
ne protokólarne konferencje z 
przewodniczącym Senatu |ean 


neney i nowoobranym przewod | środków spożywczych. Wiele wagu- 


niczącym lzby Herriotem. 

O godz. 16-ej Blum, wezwa-! 
ny do Pałacu Elizejskiego, o- 
trzymał misję tworzenia rządu. 

Opuszczając Palac ithzejski, 
Blum zakomunikował, 12 pierw 
sze posiedzenić rady gabineto- 
wej odbędzie się w piątek wie 
czorem, w sobotę zaś rano zbie 
rze się rada ministrów. Nowy 
rząd przedstawi się Izbie w so 
botę po południu. 

Strajki okupacyjne, ograniczone 
początkowo» do przemysłu metalowe 
go, przybrały w srodę wieczor i w 
czwartek takie rozmiary, iz groziły 
sparaliżowanicm normainego życia 
gospodarczegc. 

Liczbę strajkujących w czwartek 
rano obliczano od 200 tys. (według 
komunistyczuej „iłamanitej do pol 
miljona (wedfug „Ami du Peuple"). 
Rozszerzający się coraz bardziej 
ruch strajkowy pozwala przypuść: 
czać, iż w obecnej chwili liczba straj 
kujących na terenie całej Francji 
przekroczyła pół miljona. 

Szeroką opinję irancuską zaczyna 
ogarniać żywe zaniepokojenie, 
zwłaszcza, 1ż strajk w dniu wczoraj- 
Szym począi się już poważnie odbi- 
Jać na życiu stolicy. Wskntek straj- 
ku szoferów samochodów, obsługa- 
jących centralne hale paryskie, dai 
się odczuć w Paryżu brak pewnych 


nów pozostało tua dworcu niewyłado- 
wanych. 

Poza tem Faryż zosłał pozbawiony 
dziennikow. Strajk szoterow, zatru- 
dnionych w największej firmie kol- 
pcercerskiej Macieiie, monopolizują 
cej w swych rękach kolportas 
wszystkich gazet, sprawił, iż nie 
można było prawie zupelnie dostac 
na miescie dzienników paryskich, 
ukazujących sių w godzinach poran- 
nych. Kaulkn popoiudniowych pistu 
dostarczone do kiosków w ceu- 
trum miasta. Kioski te zostały na- 
tychmiast oblężone przez tłumy ua. 
by wców. 

Poza 1em strajk objął rownież nie. 
ktore zakłady drukarskie. Żastraj 
kowali również robotnicy zakładów, 
zaopatrujących miasto w benzynę. 
Na 30 tego rodzaju zakładów, 27 70- 
sialo obsadzonyca przez strajkują 
cych robotników. Wpłynęło to na 
zmniejszenie ruchu samochodowego. 
Do strajku przyłączyli się również 
szoferzy szeregu autobusowych liuij 
komunikacyjnych, obsługujących 
przedmieścia Paryża 

Ten stan rzeczy sparaliżował już 
właściwie normalne życie gospodaz- 
cze stolicy i okręgu podstolecznego. 
Sytuacja ogólna jest taka, że strajk 
objął poza przemysłem metalurgicz- 
nym rownież przemysł ehemicźny, 
tekstylny, spożywczy, fabryki obu- 
wia, ubrań i dziedziuę komunikacyj.- 
ną. 

Ruch strajkowy, ktory powstał na 


przedmiesciach Paryża, ogarnia po 
części niektóre ośrodki życia prze- 
mysłowego stolicy i zkołei przerzu- 
ca się na cały kraj, obejmując obec- 
nie już największe centra przemy- 
słowe Francji. 


PARYŻ, (PAT.). Dekrety no 
minacyjne gabinetu Leona Blu 
ma ukazały się wczoraj z ra- 
na w „Journal Officiel”. 


Nowy gabinet francuski składa się 
z 36-iu członków. 

Liczy on 21 ministrów i 14 podse- 
kretarzy stanu oraz jednego wysokie 
go komisarza. Poza tem 4 osoby, wcho 
dzące w skład rządu nie są członka- 
mi żadnej z lzb ustawodawczych, a 
mianowicie sekretarz generalny 
stronnictwa socjalistycznego Paul 
Faure oraz 3 kobiety, kierujące pod 
sekretarjataini stanu. 

Co do przynależności party juej, 
teki podziełonu jak następuje: so- 
cjaliści — 12 ministerstw, © podse- 
kretarjatów stanu i stanowisko wy- 
sokiego komisarza, radykali — 8 mi- 
nisterstw i 4 podsekretarjaty. Naj- 
słabiej reprezeńtowaną jest grupu 
Paul-boncoura t. zw. unja socjali- 
styczno - republikańska. Nie wszedł 
bowiem w skiad gabinetn sam pre- 
zes ugrupowania Paul-Boncour, któ 
ry postawił wyraźnie swą kandyda- 
turę na stanowisko ministra Spr. 
Zagr. i nie otrzymma: tego nrzędu, 
wyraźnie urażony w stosunku do ao 
wego rzadu, nie przyjął żadnej teki. 


| na zapowiedziai na ten dzień 
nosi: Minister Eden nie ISC | 


przyjazd do swego okręgu wy- 
borczego. 

Podsekretarz sianu w M.S.Z. 
Cranborne będzie na przyjęciu 
w charakterze prywatnym. 

Negus nie weźmie udziału w 
dyskusji na Zgromadzeniu Ligi 
Narodów, a nawet po naradzie 
ze swymi doradcami postano- 
wił nie jechać do Genewy, aby 
decyzje członków Ligi zostały 
powzięte bez żadnego wpływu 
ze strony cesarza. 

[EZ T 


Rugi czeskie nie ustają 


MOR. OSTRAWA (PAT) 
Dyrekcja hut „żelaznych w. 
Trzyńcu na Śląsku Cieszyń- 
skim, zwolniła z pracy z dn. 1 
czerwca b. r. 100 robotników, 
wyłącznie niemal Polaków. 

Fakt ten wywołał wśród 
ludności polskiej przygnębia- 
jące wrażenie i uważany jest 
powszechnie, jako nowy do- 
wód presji wywieranej na ro- 
botników polskich przed wpi- 
sami do szkół na Śląsku Cie- 
szyńskim. Dyrekcja hut trzy 
nieckich oświadczyła przed 2 
tygodniami posłowi ludności 
polskiej Jundze, że w przysz- 
łości nie zostanie wydalony z 
Poki ani jeden polski robot- 
nik. 

BANDYCI PORWALI 


NAUCZYCIELA 1 19 DZIECI 

W ubiegiy wtorek kilkuset ban- 
dytów napadło na wieś mandżurską. 
Bandyci porwali nauczyciela i 19 
dzieci. W potyczce poległo % ofice- 
rów, 2 żandarmów, a 2 odniosło ra- 
nys 


Str. 2 


Szczegóły krwawych zajść w Przytyku 


ustala przewód sądowy w procesie radomskim 


Wczorajsza rozprawa w pro 
cesie przytyckim rozpoczęła 
się o godz. 8.25. Zeznawał ostat 
ni oskarżony, sześćdziesięcio- 
kilkoletni Lejzor Feldberg, 
który onegdaj nie mógł być 
przesłuchany, gdyż z powodu 
zasłabnięcia nie był obecny 
ua sali sądowej. 

Zeznaje on, że wyjeżdżał 
Już przed zajściami kilkakrot 
nie z delegacją do władz w 
Radomiu i Kielcach z prośbą 
o udzielenie pomocy. Ze swej 
strony nawoływał on mlo- 
dzież żydowską do zachowania 
spokoju. W czasie zajść ude- 
rzony został w głowę, a na- 
stępnie odprowadzony do do- 
mu, gdzie pozostawał do wie- 
tzora. 

Obrońca oskarżonego pro- 
si o zmianę środka zapobie- 
gawczego w stosunku do nie- 
go, ze względu na jego wiek 
i stan zdrowia, czemu sprzec'- 
wił się prokurator. Sąd posta- 
nowił środek zapobiegawczy 
utrzymać. 

Następnie przystąpiono do 
badania świadków. 

Pierwszy zeznaje kierow- 
nik Urzędu Śledczego w Ra- 
domiu, podkomisarz  Kazi- 
mierz Micke, który opowiada, 
że 9 marca w południe otrzy* 
mywał początkowo telefonicz- 
nie meldunki od komendanta 
posterunku, że w Przytyku pa 
nuje zupełny spokój. 

Koło godz. 15.35 otrzymał z 
Przytyku telefon prywatny, 
że w miasteczku się biją i do- 
szło do groźnych zajść. Nie 
mógł wówczas uzyskać tele- 
fonicznego połączenia z komen| 


ku i następnie wyjechał zaraz 
samochodem na miejsce wraz 
ze starostą i prokuratorem o- 
raz rezerwą policji. 

Po przybyciu do Przytyka 
policja opanowała sytuację, a 
przyjazd KROWA władz 
przyczynił się do natychmia- 
stowego, uspokojenia. 

Świadkowi było wiadomo, 
że delegacja ludności Przytyka 
jeździła do starostwa i woje- 
wództwa, a poszczególne osoby 
były również u świadka i roz- 
mawiały z nim na temat akcji 
Stronnictwa Narodowego, przy 
czem prosiły o wzmocnienie o- 
chrony i aresztowanie pewnych 
osób, wymieniając m. in. preze 
sa miejscowego Stronnictwa 
Narodowego Korczaka, który 
kierował na miejscu całą akcją. 

Delegacje ludności żydow- 
skiej prosiły o zamknięcie jar 
marku w Przytyku, a delega- 
cja ludności polskiej oich o- 
twarcie. Następnie świadek na 
zapytanie obrońców wyjaśnia, 
że przed dniem 9 marca był 
wypadki bicia szyb w damac 
żydowskich oraz pobicia po- 
szczególnych osób. Również 
znane mu są wypadki pobicia 
Polaków przez Polaków za ku 
powanie u Żydów. 

Co do rezultatów samego boj 
kotu antyżydowskiego, oświad 
cza, że coraz mniej było w 
Przytyku straganów żydow- 
skich, a coraz więcej powsta- 
wało katolickich. Akcja ta 
wzmogła się w szczególności 
od początku bieżącego roku, a 
w lutym przybrała specjalnie 
wielkie rozmiary. 

Następny świadek przodow 


dantem posterunku W Przyty: nik Teofil Wojtas. komendant 


posterunku Policji Państwowej 
w Przytyku, zeznaje, że funk- 
cje swe pełni tam od 1 lutego 
b. r. opisuje przebieg zajść 9 
marca, znanych z aktu oskarże 
nia. Stwierdza, że na jarmarku 
było około 4000 osób. Następ- 
nie wyjaśnia pewne szczególy 
zajść na pytania prokuratora 
i obrońców. 

W dalszym ciągu rozprawy 
sąd przystąpił do przesłucha- 
nia posterunkowego Brodacze- 
wskiego, który złożył zeznania 
ną okoliczności związane z po- 
strzeleniem Wieśniaka, zazna- 
czając, że kilku oskarżonych 
zna osobiście, 

Po przerwie przystąpiono do 
przesłuchania posterunkowego 
Aniołka z rezerwy policji w Ra 
domiu. Jeździł on już poprzed- 


nio kilkakrotnie do Przytyka, 
przyczem dodaje, że o ile przy 
pierwszych wyjazdach brało 
w nich udział 3-ech do 5-ciu po 
sterunkowych, to 9 marca wy- 
jechało ich 10-ciu. 


W Przytyku od rana pełnił 
służbę na rynku. Opisuje do- 
kładnie znany z aktu oskarże 
nia incydent z osk. Strzałkow 
skim, którego chciał odprowa- 
dzić na posterunek policji oraz 
dalsze zajścia. 


Posterunkowy Merta z re- 
zerwy polieji w Radomiu peł- 
nił 9 marca służbę na rynku 
w Przytyku. W pewnym mo- 
mencie posterunkowy Anio- 
łek wezwał go na pomoc ce- 
iem uspokojenia jakiegoś osob 
nika, ea mimo klkastot* 


nych upomnień uporczywie 
nawoływał do niekupowania 
u Żydów. 

Po incydencie przed poste- 
runkiem policji posterunkowy 
Merta brał udział w wypiera" 
niu tłumu na ul. Warszawskiej 
W pewnym momencie usłyszai 
strzały i zauważył w oknie z 
rozbitą szybą rękę z rewolwe- 
rem. Twarzy nie mógł zoba- 
czyć. Wkrótce padły również 
strzały z drugiego domu bliżej 
kościoła. 

W tem drugiem oknie zauwa 
żył mężczyznę, który zmierzył 
do okna z karabinu, osobnik 
ten zniki. Po strzale usiłował 
dostać się do tego mieszkania, 
wejście jednak było trudne do 
odnalezienia. 

Po wkroczeniu do mieszkae 
nia przeprowadzono rewizję, w 
czasie której znaleziono trzy łu 
ski rewolwerowe. Mieszkańcy 
domu na zapytanie odpowie- 
dzieli, że z mieszkania nikt nie 
strzelał i nikogo tam nie było. 


Dziś dalszy ciąg rozprawy. 


będzie urzeczywistniał premier Bium 


PARYŻ (PAT). — Premjer 
Blum wygłosił wczoraj przed 
mikrofonem następujące prze- 
mówienie: 

„Program rządu — to pro- 
gram frontu ludowego. Rząd 
wniesie do Izb natychmiast pro 
jekty ustaw o 40-godzinnym 
gonia pracy, o układach 
zbiorowych, o urlopach praco 
wników, a więc projekty re- 
form zasadniczych, których żą 
da świat pracy. Rząd nie uchy 
li się od żadnego ze swych zo- 


bowiązat, ale poto, aby akcja 


jego była skuteczna musi się o- 
na odbywać w warunkach bez 
pieczeństwa publicznego. 


Sad rewolucyjny i organizacja zamachów 


Sensacyjne 


W dziesiątym dniu procesu 
Bandery i tow. przed sądem 
przysięgłych we Lwowie ze- 
znawał wczoraj osk. Senkiw, 
który wraz z Myhalem za- 
strzelił Baczyńskiego i badał 
rozkład biur w konsulacie so- 
wieckim we Lwowie. Senkiw 
twierdzi, że tylko przez przy- 
jaźń dla Myhala dał się namó- 
wić do udziału w zabójstwie 
i że do OUN nie należał. 

Po przerwie południowej 
zeznawał ostatni z pośród 4: 
oskarżonych, Stefan Bandera, 
który na podstawie zeznań 
wielu członków OUN był kra 
jowym prowidnykiem, czyli 
jej Szefem na ziemiach pol- 
skich i dał rozkaz do wszyst- 
kich zamachów,  popełnio- 
nych przez innych» oskarżo- 
nych. 

Za danie rozkazu zabój- 
stwa min. Pierackiego, Bande 
ra skazany został w Warsza- 
wie na karę śmierci z zamia- 
ną w drodze amnestji na do- 
żywotnie więzienie. 

Bandera przyzmaje. się, że 
był prowidnykiem krajowym 
O. U. N., a zarazem komen- 
dantem Ukr. 
Oskarżony zeznaje po ukraiń- 
sku. Twierdzi, że wyrok śmier 
ci na Baczyńskiego i na dyr. 
Babija wydał sąd rewolucyj- 
ny, którego składu oskarżony 
nie wyjawia. Bandera wyrok 
ten zatwierdził. Natomiast o 
ile chodzi o konsula sowiec- 
kiego, kom. Kossobudzkiego i 
wojewodę wołyńskiego Józew 
skiego, to decyzję o zama- 
chach na nich powziął sam 
Bandera. 

Bandera zeznaje obszernie 
o celach O. U. N. i oświadcza, 


Wojsk. Org.| 


zeznania oskarżonego Bandery | 


'że celem tej organizacji jest 


m. in. oderwanie połudn:owo- 
wschodnich ziem Rzplitej od 
Państwa Polskiego celem u- 
tworzenia państwa ukraińskie 
go. 
Oskarżony w dłuższym wy- 
wodzie przedstawia zasady 
organizacji O. U. N., opisując 
jej działalność propagandową 
wśród Ukraińców i obcych o- 
raz jej akcję bojową. 


Organizacja prowadziła in- 
wigilację osób niewygodnych 
dla niej, poczem sprawa tych 
osób, jeżeli to byli Ukraińcy, 
szła pod sąd partyjny, który 
wydawał wyroki. Jeżeli sąd 
odbywał się nad członkiem 
O. U. N. to wyrok śmierci pod 
legal zatwierdzeniu najwyż- 
szych władz organizacyjnych, 
mających swą siedzibę zagra- 
nicą. W innych wypadkach 
Bandera był najwyższą instan 
cją. 

W dalszym ciągu Bandera 
uzasadnia swój rozkaz zabi- 
cia Baczyńskiego tem, że Ba- 
czyński był jakoby konfiden- 
tem policji polskiej, która dzię 
i niemu rzekomo wyśledziła 
wielu członków organizacji. 


Co do dyr. Babija, organi- 
zacja uważała za jego prze- 
winienie, iż na stanowisku dy- 
rektora gimnazjum ukraiń* 
skiego tępił działalność O. U. 
N. wśród młodzieży i ustosun- 
kował się lojalnie do Pań- 
stwa Polskiego, mimo, iż był 
oficerem armji ukraińskiej. 

Bandera przytacza wiele 
momentów z działalności dyr. 
Babija, skierowanej przeciw- 


ko O. U. N. i podkreśla, że talk 


I 


właśnie dziafalność nie podo- 
bała się organizacji, jako rze- 
koma, jak mówi Bandera, 
zdrada narodu. 


Przyczyną zamachu na | 
przedstawiciela państwa so*| 
wieckiego we Lwowie była; 
chęć demonstracji przeciwko | 
władzy sowieckiej na Ukrai- 
nie, przyczem szic bBanderze 
o to, by Łemyk, sprawca za- 
bójstwa Majłowa na rozpra- 
wie sądowej publicznie wyja- 
śnił powód zamachu. 

Ze sprawą tą łączy się rozkaz 
Bandery do zabicia red. Ant. 
Kruszelnickiego za ji „ Sym- 
pałje dla Rosji sowic.„.ej, i 


i 
| wyrażanie na łamach swych 


czasopism pcgiądów, że istnie 


czem red. Kruszeinicki miał na 
myśli Ukrainę sowiecką. | 

Wreszcie zamach na wojew. 
Józewskiego miał być demon- 
stracją przeciwko polityce, pro! 
wadzonej na Wołyniu. Bande- 
ra dokładnie opisuje sprężyny, 
jakie działały w O. U. N. i me 
jady, jakiemi się posługiwała, 
przyczem zeznawał w sposób 
odciążający tych oskarżonych, 
którzy do udziału w poszcze- 
gólnych zamachach nie przy- 
znali się. 

Kilkakrotnie przew. Dysie- 
wicz zwracał uwagę oskarżone 
go na niestosowność nięktórych 
jego wyrażeń. 

Na tem zakończyło się prze 
słuchanie wszystkich 23 oskar 
żonych, które zajęło 10 dni. 
Dziś rozpocznie się postępowa 
nie dowodowe, które potrwa 
kilkanaście dni. Przesłucha- 
nych będzie około 40 świad- 
Ów» 


je republika ukraińska, przy- | 
| 


Każdy zamach na porządek 


pE i przerwa w obsłu- 


dze żywotnych interesów spo- 
eczeństwa sparaliżują działal 
ność rządu. Wszelkiego rodza- 
ju panika byłaby na rękę dla 
ciemnych zamiarów przeciwni 
ków frontu ludowego, którzy 
usiłują odegrać się. Rząd doma 
ga się od ludności pracującej 
zawierzenia w drodze prawa 
realizacji żądań, które będą za 
łatwione przez ustawy, zacho- 
wania spokoju, godności i dy- 


scypliny. Rząd zwraca się do 
przedsiębiorców o zbadanie żą 
dań pracowników w duchu po 
czucia sprawiedliwości". 

Premjer zakończył wzywa- 
jąc całe społeczeństwo do za- 
chowania zimnej krwi: „Wiel- 
ka przyszłość — mówił — o- 
twiera się przed demokracją 
francuską. Zaklinam ją, jako 
szel rządu, aby na drogę do 
lej przyszlożci szła z siłą spo” 
kojną, która stanowi rękojmię 
nowych zwycięstw. 


Wykupywali „wygrane losy" 


ale... los za). owadził ich na ławą os«arź Jiych 


Rozpoznawana przed kilku 
miesiącami sprawa bandy, któ 
ra w przemyślny sposób wy- 

upowała u kolektorów losy, 
na jakie padła już tego same- 
go dnia wygrana, znalazła się 
wczoraj w Sądzie Apelacyj- 
nym w Warszawie. 

Największy sukces odnieśli 
pomysłowi członkowie tego 
związku 2 32 loterji, kiedy to 
dowiedziawszy się, na Jaki 
numer padła wygrana 100.000 
zł. pośpiesznie udali się do 
kolektora na Placu Muranow- 
skim, gdzie numer ten był 
akurat umieszczony na wy- 
stawie. 

Żona kolektora, nie mając 
jeszcze wiadomości, że już 
los ten wygrał znaczną wy- 
graną, sprzedała go po nomi- 
nalnej cenie. 


Przewidując, że z odebra* 
niem wygranej mogą być 
trudności, gdyż kolektor po- 
czyni zastrzeżenia w Dyrek- 
cji Loterji, udali się do kolek- 
tury Haładejowej i tu zdy- 
skontowali ćwiarikę losu 
wartości 20.000 zł., otrzymu- 
jąc 19.000 zł. 

Sąd Okręgowy. uznając, iż 
w tego rodzaju naginaniu for- 
tuny, a nie kuszeniu jej, mie- 
szczą się wszystkie cechy o- 
szustwa skazał uczestników 
porozumienia na różne kary. 

Od tego wyroku skazani za- 
apelowa! , dawodzac, że czyn 
ich karze wogóle nie ulega. 

Rozprawa w Sądzie Apela- 
cyjnym, gdzie obydwie stro- 
ny operowałv całym arsena- 
| em nauki prawniczej, trwała 
wiele godzin. 


Pełne zaćmienie siońca 


będzie widoczne 19 czerwca 


19 czerwca bieżącego roku, | 


iak już donosiliśmy, będzie- 
my Świadkami niezwykłego 
dnia nastąpi pełne zaćmienie 
słońca, które będzie najlepiej 
widziane na Kaukazie i w Ma- 
lej Azji. Obserwatorja astrono- 
nomiczne całego świata wysy- 
łają do Kaukazu swe ekspedy- 
cje, które będą obserwowały 
to eiekawe zjawisko. 


Najlepiej wyposażona jest 
bezsprzecznie szwedzka ekspe 
dycja. którą kieruje wybitny 
astronom Knut Lundmark. O- 
puściła ona Upsalę w sobotę 
rano w ciężarowem aucie i u- 
daje się do Konstancy przez 
Niemcy, Austrję, Czechosło- 
wację i Węgry do Rumunji. 
W Konstancy ekspedycja wsią 
dzie na statek, który zawiezie 
ja do Nowarosyjska, na Kau- 

Ze 


Cały szereg ekspedycyj a- 
stronomicznych  ubezpieczył 
się w angielskim Lloydzie na 
wypadek gdyby zaćmienie się 
„nie udalo“, to znaczy, gdyby 
niebo było zachmurzone i nie 
możnaby było obserwować te: 
go zjawiska. 

W razie niepogody Lloyd bę- 
dzie musiał wypłacić ubezpie- 
czonym ea koszty, 
jakie pochłonęło wyposażenie 
i utrzymanie ekspe Taa 
to pierwsze tego rodzaju ubez- 
pieczenie w dziejach ludzko- 
ści. 


Kupon porady 


prawnej 


Str. 3 


iem 
Ułan i dziewczyna 


Na ławce w alejach siedzı 
zgrabny ułan i młoda panien- 
ka. Ułan patrzy na panienkę 
zakochanym wzrokiem i mówi 
wzruszony... 

— Panno Jadziu! Już dawno 
pani chciałem powiedzieć, co 
ja do pani czuję! W mojem ser 
cu taki bałagan się zrobił, że... 

Ułan urywa nagle na widok 
zbliżającego się oficera, zrywa 
się z ławki, pręży jak struna i 
salutuje... 

— Panno Jadziu! — wzdy- 
cha, siadając zpowrotem po 
przejściu oficera. — W mojem 
sercu taki bałagan się zrobił, 
Że... 
Znów nadchodzi oficer i ułan 
znów sprężyście zrywa się z 
ławki... 

— No więc co jest z tym ba 
łaganem? — niecierpliwi się 
panna. — Niechże pan dokoń- 
czy. 

— Kiedy właśnie chcę, ale 
nie dają — wzdycha speszony 
ułan, siadając znowu i biorąc 
czule swą partnerkę za rękę. — 
Panno jadziu kochana! Ciągle 
o pani w koszarach myślę! Czy 
karabin czyszczę, czy konia 
myję, zawsze tylko panią 
przed sobą widzę i myślę sobie 
ŻE... 

Znów idzie oficer i ułan wsta 
je z ławki... Siada zdenerwo- 
wany. 
W najważniejszem miej- 
scu mi przerwał.. O czem to ja 
mówiłem? 

— Mówił pan, że jak pan ko 
nia czyści, to pan mnie widzi— 
przypomina mu zniecierpłiwio 
na panienka... 

— Aha, aha!.. Więc zawsze 
i.wciąż o pani myślę... Tū mi 
pani wlazia pod... * ea 

Nie kończy, gdyż znów się 
musi zerwać, żeby oddać hono- 


ry szarży. 

— Pod co, pod co panu wla- 
złam? — niecierpliwi się pa- 
nienka. 


— Pod serce, panno Jadziu, 
pod serce.... Ja już bez pani nie 
mogę... znów idzie! 

— Czego pan nie może? 

— Zaraz powiem, tylko jesz- 
cze dwóch oficerów idzie, więc | 
mi nie warto siadać... 

Oficerowie przeszłi. 

— Żyć bez pani nie mogę! — 
tecytuje ułan, siadając. — Ja 
panią... przepraszam, znów mu 
szę wstać... 

Panna czerwona ze wzrusze 
nia kręci się niecierpliwie... 

— Niechże pan skończy... 

Ułan spocony i wzruszony sa 
lutuje i siada prędko. 

— Panno Jadziu kochana, 
jedyna, najdroższa, ja panią... 

Znów nadchodzi oficer. 

— Ja panią... — powtarza 
ułan prężąc się na baczność. 

Panna aż się trzęsie z niecier 
pliwości... 

— Czy pan mi wkońcu po- 
wie, „co pan mnie“, czy nie?! 

— Kiedy panno Jadziu chcę, 
ale nie dają! Co chwila muszę 
wstawać. 

— Ale teraz już pan usiadł! 
Niech pan mówi! ; 

— Panno Jadziu! Już dawno 
chciałem Er to wyznać. ja 
panią bardzo... 

Panienka, która niespokojnie 
rozgląda się dookoła nagle zry- 
wa się z ławki i biegnie naprze 
ciw zbliżającego się oficera... 

— Panie poruczniku! — mó 
wi prawie że płacząc. — Niech 
pan się zatrzyma, niech pan 
chwileczkę nie przechodzi! Tu 
na ławce ułan mi się oświad- 
cza, a panowie się kręcą i krę- 
cą i w żaden sposób nie dają 
mu skończyć. 


“Napoleon Sadek. 


Czy 


rozpocznie? 


Czy Polsce może grozić wojna ? 
Na czyją pomoc możemy liczyć ? 


W razie wybuchu wojny europejskiej 
jakie stanowisko powinna zająć Polska? 


Jakie państwo, zdaniem Twojem, wojnę 


W jaki sposób Polska może uniknąć wojny? 
Co każdy z nas winien uczynić dla wzmo- 


cnienia pogotowia wojennego Polski? 


P. Premjer gen. Sławoj- 
Składkowski w swem przemó- 
wieniu programowem w Sej- 
mie powiedział: „Aby sięgnać 
do mas, trzeba wiedzieć, co 
one myślą i czują, dlatego mu- 
simy głęboko te rzeczy badać, 
dlatego zakazałem masowych 
konfiskat...“ 

Jesteśmy szczęśliwi, że mo- 
żemy Panu Premjerowi ułat- 
wić zadanie, gdyż właśnie w 
naszej ankiecie biorą udział 
masy, wypowiadając to „co 
myślą i czują* w odniesieniu 
do niebezpieczeństwa wojen- 
nego i gotowości obronnej. 

Zdawało się, że masy nie in- 
teresują się zagadnieniem po- 
lityki zagranicznej, że jest to 
domena specjalistów. Dziś 
mamy prawo zadać temu 
kłam! Redakcja posiada już 
tak obszerny materjał ankie- 


towy (a przecież listy płyną 
w dalszym ciągu), wszyscy 
uczestnicy ankiety ujawniają 
nieprzeciętne zainteresowanie 
naszą polityką zagraniczną, że 
możemy z dumą stwierdzić: 
Szaremu człowiekowi nie są 
obojętne sprawy zagraniczne! 

W tej dziedzinie „myśli 
i czuje“! Co myśli i jak czu- 
je? — na to daje odpowiedź 
nasza ankieta. 

Przechodząc do listów czy- 
telniczych, podajemy dziś dal- 
sze głosy ankietowe. Druku- 
jemy poniżej odpowiedzi p. 
A. R. z Kalisza, Który niszę - 
kle starannie opracował te- 
mat. Z zawodu jest kołodzie- 
jem, liczy 36 lat, zdobył inwa- 
lidztwo wojenne w Armji Pol- 
skiej. Pan A. R., odpowiada- 
jąc na pierwsze pytanie, pi- 
sze: 


„Z dwóch stron grozi wojna 


Tak! I to z tych prostych przy- 
czyn, że Polska jest związana z in- 
nemi państwami układami wojsko- 
wemi i jeśli jedno z tych państw 
zostanie zaatakowane, a Polska bę- 
dzie chciała układu dotrzymać, wów 
czas siłą faktu wmiesza się w wir 
zawieruchy wojennej. 

Najbardziej zagrożona Polska jest 
ze strony Niemiec, którzy zawarli 
z Polską pakt o nieagresji li tylko 
dlatego, aby odwrócić od siebie 
uwagę i w ten sposób potajemnie 
uzbroić się i uderzyć w odpowied- 
nim momencie na Polskę. 


Atak rozpoczną Niemcy gdy do- 
statecznie już się uzbroją, a spo- 
dziewać go się należy niezadługo. 
że Niemcy. są już dziś tak - silne 
i wobec tego zagrażają Polsce i in- 
nym państwom zawdzięczyć to na- 
leży przeklętej polityce Anglji, o- 
raz ustępliwej polityce wobec Nie- 
miec, ówczesnemu Ministrowi Spraw 
Zagranicznych Francji Briandowi. 


Niemniej grozi Polsce wojna ze 
strony Rosji. Czeka ona bowiem na 
okazję aby mogła w odpowiednim 
momencie uderzyć na Polskę. 


Gdy wojna ogarnie Europę 


Na dalsze pytania p. A. R. 
tak odpowiada: 

Z jednej strony prawie nie mo- 
żemy liczyć na żadną pomoc, a to 
wobce faktu zawarcia układu woj- 
skowego pomiędzy Francją, a Rosją 
i wobec tego, że we Francji obec- 
nie doszli do władzy socjgliści, na- 
tomiast gdyby nie wspomniane 
fakty Polska mogłaby się liczyć z 
pomocą Francji. Zresztą zależne to 
jest od okoliczności w jakich ta 
przyszła wojna się rozpocznie? 

Jeśli atak nastąpi ze strony Rosji, 
wówczas podążą nam z pomocą: Ru 
munja, Węgrv, Państwa Bałtyckie 
(z wyłączeniem Litwy) i Japonju, 
oraz Niemcy, które udzielą Polsce 
EM w ten sposób jak to udzie- 
iły Rosji przeciw Polsce t. zn.. 
wówczas 0 ile same nie zostaną za- 
atakowane. 

Jeśli atak nastąpi tylko ze stro- 
ny Niemiec w takim wypadku li- 
czyć się możemy z pomocą Francji 
(czy Anglji jest bardzo wątpliwe), 
która tylko dlatego pośpieszy Pol- 
sce z pomocą, aby nie dać możno- 
ści Niemcom zawojowania _Polski, 
a nasłępnie uderzenia na Francję. 


R AD JO 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


6.30 Pieśń, 6.33 Gimnast'k= fa 
polska, 7.30 Program na dzisiaj, 7.35 „Pa- 
tę informacyj', 7.40 Muzyka, 8.00 Audycja 
dla szkół, 8.10 Audycja dla poborowych, 
12.03 Zaspół salonowy, 12.50 Chwiika gos- 
podarstwa domowego, 12.55 „Przegląd pra 
sy rolniczej”, 14.30 Orkłestra, 15.30 Wiado: 
mości gospodarcze, 15.45 „Album z Pol: 
ski” — audycja dia dzieci, 16.00 Koncert 
polskiej muzyki religijnej z epoki Księ- 
dza Piorta Skargi „16.40 „Nasz dostęp do 


morza dawniej i dzisiaj”, 16.55 „Święto 
Murmańczyków”, 17.20 Koncert muzyki 
szwedzkiej, 18.05 Rozwiązanie zagadek, 


18.30 „Kukułka Wileńska”, 19.00 „Nasz pro- 
gram”, 19.10 „Życie kulturalne i arty- 
styczne stolicy”, 19.15 Koncert reklamo- 
wy, 19.50 Pogadanka aktualna, 20.00 „Mię: 
dzynarodowe Zawody Konne w Warsza 
wie”, 20.15 Audycja dla Polaków zagrani- 
cą: „Poznajmy Wołyń”, 20.45 „Poławiacze 
pereł" — opera Jerzego Blzeta w 3-ch 
aktach (Transmisja z Rzymu), 23.00 Muzy- 


ką taneczna. 


Ponieważ Fraacja ma sojusz woj 
skowy z innemi państwami, te 
przyłączyłyby się do akcji przeciw- 
ko Niemcom, jak np. Czechosłowa- 
cja i Rosja, lecz nie dlatego, aby 
Polski bronić, tylko aby udzielić 


pomocy Francji do zgniecenia Nie- 
miec, jako jedynych na świecie mą 
cicieli pokoju. Rosja zaatakowała- 
by Niemcy z terytorjum czechosło- 
wackiego i prawdopodobnie litew- 
skiego. 


Polsce może grozić wojna ? 


. 
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O ile Polska nie zostanie zaata- | winna bezwzględnie pozostać nea- 


kowana bezpośrednio przez Niem- 
cy, Rosję, lub Czechosłowację po- 


„Omawiając sposoby unik- 
nięcia wojny, p. A. R. wska- 
zuje na konieczność przygo- 
towania społeczeństwa na wy 

adek obrony kraju, a prze- 

ewszystkiem klasy pracują- 
cej. Przy tej sposobności po 
rusza sprawy ©  wielkiem 
znaczeniu, interesujące cały 
świat pracy, pisząc: 

Wskazałem na konieczność 
skania warstwy pracującej, otóż 
dlaczego? Wiadomo przecież, że 
sami magnaci ani też zamożniejsi 
obywatele i inteligencja pracująca, 
w żadnym wypadku nie są w sta- 
nie obronić Polski, natomiast od ko- 
go możemy się spodziewać tej c- 
brony Polski, jak nie od robotników 
i chłopów. 

Spoieczeństwo polskie bez różni- 
cy na stan mus: mieć równe prawa, 
a nie jak to dotychczas bywa, że 
różni pośród lepszych obywateli są 
wyróżniani. 

rzedewszystkiem Polska powin- 
na dbać o tych wszystkich pośród 
tej niższej warstwy, którzy przy od 
rodzeniu Polski chwycili ochoczo za 
broń i przyczynili się do Jej oswo- 
bodzenia. 

Niestety, tak nie jest, gdyż ci 
właśnie bohaterowie są w przeważ 
nej części bez pracy, cierpią głód 
i nędzę. 

Tak więc dziś bywa, że gdy taki 
zasłużony obywatel z tej niższej 
warstwy ndaje się gdzieś np. do 
urzędu nie będzie należycie trakta- 
wany, ani też załatwiony, a nawet 
na każdym kroku robi się poważne 
trudności, właśnie przez tych ludzi, 
którzy nic dla Polski się nie przy- 
służyli 

Takie postępowanie nieodpowied- 
nich ludzi na piastowanych przez 
nich stanowiskach jest niewiaściwe, 
gdyż utrudniają oni życie obywatela 
i wytwarzają niechęć. 

Chcąc więc pozyskać dla obrony 
Polski warstwę pracującą, trzeba ją 
także otaczać paleayta opieką przez 
lepsze rozwiązanie kwestji bezrobo- 
cia, a nadto przywrócić pogorszone 
ustawy socjalne do pierwotnego sta 
nu, oraz uszanować w całej pełni 


pozy- 


tralna, a zatem zająć stanowisko 


wyczckujące. 


SANKCJE LIGI NAM NIE 
POMOGĄ. 

Warszawski robotnik, pod- 
pisujący się pseudonimem 
„Kazmark”, traktuje sprawę 
prosto i daje zwięzią odpo” 
wiedź: 

Niemcy, utraciwszy podczas woj- 
ny światowej część swych dawnych 
zdobyczy terytorjalnych, gotowi są 
po ufortyfikowaniu zachodnich gra- 
nic, zwrócić się zbrojnie przeciw 
Polsce po ponowną grabież G. Ślą- 
ska i Pomorza. Polska powinna więc 
liczyć tylko na własnych swych o- 
bywateli, bo armata, gaz, lub samo- 
lot napastnika, nie zlęknie się gróźb 
i sankcyj Ligi Narodów, tembardziej 
żadnego zaprzyjaźnionego państwa 
osobno. Dowodem tego może być 
Mandżurja i Abisynja. 

Na żadną więc obcą pomoc, tylke 
każdy obywatel Polski powinien 
nie żałować grosza na cele wojenne, 
obronne, bo wspólnym wysiłkiem 
można doporwadzić Polskę do ta- 
kiej potęgi, by Niemey, Sowiety, czy 
też inny sąsiad Polski, nie odważył- 
by stać się napastnikiem na Jej zie- 
mię. 

W razie zaś wojny europejskiej 
Polska powinna stać na uboczu i nie 
mieszać się do stron wojujących, 
a raczej być dla nich kupcem 
sprzętu wojennego, przez co można 
dobrze zarobić dla dobra kraju i dla 
chwały obywateli Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej Polskiej. 

DWIE GRANICE 
ZAGROŻONE. 

P. Kalinowski Franciszek 
z Warszawy (Nowogrodzka 
82) pisze krótko: 

Polsce grozi wojna z dwóch stron, 
Możemy liczyć tyłko na własne si- 
ły zbrojne i jedność narodu. Jeśli 
wybuchnie wojna, nie mieszać się 
w cudze sprawy. Wojnę rozpocznie 
kraj, któremu ciasno u siebie i po- 
trzebuje kolonij. Co robić? Zbroić 
się! Każdy obywatel powinien nałe- 
żeć do Przysposobienia Wojskowe 
go, być wyćwiczonym i być ofiar- 
nym na cele obrony granic. Stwo- 


wszelkie obowiązujące dla Świaia į rzyć kompanje obronne kobiet, któ- 


pracy prawa, których świat pracy 
ma dość sporo, lecz niestety istnie- 
ją one tylko na papierze i świat pra 
cy haniebnie jest krzywdzony, zaś 
powołane do tego czynniki w więk 
szej części patrzą na te prawa świa- 
ta pracy przez palce, traktując je, 
jak świstek papieru. i 
Nad temi właśnie sprawami mia- 
rodajne czynniki państwowe nie 
mogą przejść do porządku dzieune- 
go, lecz muszą wydać ostre zarzą- 
dzenia, nakazujące  honorowanie 
praw robotniczych, przez co Świat 
pracy słanie się patrjotyczny, a 
w razie potrzeby pójdzie do walki 
na życie i śmierć o całość Polski. 


reby mogły pełnić 
stach i na wsi! 
NA WZÓR RUMUNII 

Swoistą radę daje „Staru* 
szek P. G. z Ursusa“, odpowia- 
dając na pytanie jakie stano- 
wisko powinna zająć Polska, 
jeśli wybuchnie wojna: 

Neutralne, jak uczyniła to Ru- 
munja podezas wojny bułgarsko- 
serbskiej. Otrzymała zato pewną 
część terytorjum. 

Jutro zamieścimy dalsze 


głosy. 


służbę w mia- 


Niepokoje w Mińsku Maz. 


Do pożarów wyjeżdżała straż z Warszawy 


Po żałobnych uroczysto- 
ściach pogrzebowych ś. p. wa- 
chmistrza Jana Bujaka, o któ- 
rych pisaliśmy wczoraj, lud- 
ność Mińska Maz., jak i oko- 
liczna udała się do parku Ki- 
lińskicgo, gdzie zginął ś. p. 
wachmistrz Jan Bujak. W miej 
scu w którem padł wachmistrz 
złożono liczne wiązanki kwia: 
tów. 

Po złożeniu hołdu pamięci za 
mordowanego, ludność miejsco 
wa udała się pod gmach komen 
dy policji, żądając zwolnienia 
zatrzymanych wczoraj 10 Po 
laków. lnne zaś grupy zaczęły 
napastować domy : silepy ży 
dowskie. Żydzi w obawie o ży- 
cie ukryli się na strychach do 
mów. Przed niektóremi zaś do- 
mami stały posterunki policji, 
nie dopuszczając do zajść. Do 
godziny 3 po południu pano- 
wał w mieście naogół spokój i 
do żadnych poważniejszych za 
burzeń nie doszło, 


Nagle, jednocześnie w kiłku 
punktach miasta rozgorzały po 
żary. Nieznani sprawcy podło- 
żyli ogień pod domy należące 
do ludności żydowskiej. Ponie- 
waż miejscowa straż ogniowa 
nie mogła sobie dać rady z sza 
lejącym żywiołem, starosta 
miński zwrócił się do Warsza- 
wy po pomoc. Na polecenie 
prezydenta miasta Starzyńskie 
go udały się do Mińska becz- 
kowozy 4-tego odziału i moto- 
pompa 5-go oddziału z 18 stra- 
żakami pod dowództwem aspi 
ranta Jaroszewicza. i 

Po ugaszeniu pożaru policja 
wszczęła energiczne dochodze- 
nie, chcąc ustalić przyczyny 
pożaru. Jak stwierdzono ogó- 
łem podpalono, łub chciano 
podpalić, 7 domów. W podpala 
niu brały udział grupy _ mło“ 
dych ludzi w wieku od lat 16 
do 20. W związku z podpale- 
niem domów oraz z eksecsami 
aresztowano 13 osób. 


W godzinach wieczorowych 
miasto zupełnie opustoszało. 
Po ciemnych ulicach krążyły, 
patrole policyjne, celem niedo- 
puszczenia do żadnych awan- 
tur i zajść. Według obliczeń 
prasy żydowskiej Mińsk Mae 
zow. opuściło 6000 żydów. W, 
miasteczku pozostało jeszcze 
około 2000 żydów, ukrywają- 
cych się na strychach i w piw- 
nicach. Wszystkie żydowskie 
sklepy są zamknięte, a żydzi 
staraja się jak najmniej poka 
zywać na ulicy. 

Wczoraj w ciągu dnia bawił 
w Mińsku wojewoda warszaw= 
ski Bronisław Nakoniecznikoff 
Klukowski. Wojewoda na miej 
scu zbadał sytuację oraz od- 
był konferencję z miejscowe- 
mi władzami. Jednocześnie 
przybył do Mińska główny ko 
mendant Policji Państwowej, 
gen. Kordjan Zamorski, który 
bliżej poznał się z akcją bez 
pieczeństwa na terenie Mińska. 


Str. 4 


Kobiela 


miło 


Hrabia Wiśniewski owdowiał i ożenił sie powtórnie. 
Z pierwszego małżeństwa pozostała mu córka Ina. zdradza- 
jaca od dziecka wybitne zdołności malarskie. Była stale 

ześladowana przez swoją macochę, która dręczyła ją na 

ażdym kroku. Inka nieraz zraszała strumieniami łez grób 
matki, zwłaszcza, że rodzony ojciec zawsze był po stronie 
macochy i nie słuchał skarg i narzekań rodzonej córki. Mi- 
mo to Ina bardzo pokochała swoją przyrodnią siostrzyczkę 
Denusię, zrodzoną z drugiego maiżenstwa jej ojca. 

Pewnego razu w czasie nieobeeności rodziców Dannsła 
gężko zachorowała. Ina zajęła się nią z całą troskliwością. 
(Wegwała lekarza i zadepeszowała po rodziców. Czuwała 
przy chorej, nie odchodząc od niej ani na chwilę. Gy jej 
maacocha przybyła i a ją przy Danusi, krzyknęła, że 
mmyóćlnie nikogo nie dopuszcza, y spowodować śmierć 
Danusi i zostać jedyną spadkobierczynią. lego już było Inie 
zamwiele. Postanowiła uciec z domu. 

Dla niepoznaki zmieniła imię i nazwisko. Przybrała 
ime matki Iza oraz nazwisko Sarska, ponieważ wioska, 
z której matka hodziła, nazywała się Sarsk. Niepostrze- 
żona uciekła z domu cjca i dotarła do Warszawy. Tusono 
dłagie cztery lata Atrapy wala się z udzielania lekcyj ry- 
sunków i malarstwa. Wreszcie, pracując usilnie nad umił”- 
waną szłuką malarską, zdołała wystawić swój obraz w Za- 
chęcie i nawet zdobyć pierwszą nagrodę. Wnet była już 
pełnoletnia i postanowiła skorzystać z tego, aby wyzwolić 
się z opieki majątkowej ojca, który jej się wyrzekł raz na 
zawsze. Powierzyła swe sprawy adwokałowi. 

Adwokat po zbadaniu sprawy oznajmił Izie, że hrabia 
Wiśniewski uważał córkę za zaginioną, rozporządził się więc 
powierzonemi jego opiece jej pieniędzmi i stracił je w nie- 
szczęśliwych spekulacjach. Drugą córkę, Danusię, dał na 
wychowanie bogatej starej annie Młerskie swej ciotce. [za 
była więc pozostawiona własnym zarobkom. Nie mogła 
wszakże narzekać na brak pieniędzy, gdyż swą sztuką do- 
brze zarabiała. Pewnego dnia, gdy malowała krajobraz w ie 
sie, była przypadkowo świadkiem pojedynku, którego ofiarą 
padł pewien wielce sympatyczny młodzieniec. 

Był to Zdzisław hrabia Prawdzic. Rana jego była tak 
poważna, że niesposób go było przewieźć do Warszawy. łza 
zaołiarowała mu swe pomieszczenie i swoją opiekę. Sama 
sobie się dziwiła, że nagle opanowało ją głębsze uczucie ku 
owemu rannemu młodzieńcowi, uczucie dotychczas zupeł- 
nie jej nieznane. 

Piz w i Iza pokochali się. 

Po dwóch latach miłości, spędzonych w podróżach, 
wrócili do Warszawy. [Iza stała się strasznie zazdrosna 
o Zdzisława, czem zrażała go sobie coraz bardziej. Gdy ro- 
zeszły się pogłoski. że Zdzisław ma się ożenić z bogatą Ame- 
rykanka — miss Sydney, zrobiła mu straszliwą awanturę, 
w której wyniku nastąpiło ostateczne zerwanie między nim 
a Izą. Iza postanowiła nie dopuszczać do tego ślubu i go- 
towa była posunąć się nawet do zbrodni, aby tylko unie- 
możliwić Zdzisławowi małżeństwo z miss Sydney, 


Rojno i gwarno było w wielkich salach Towa- 
rzystwa Zachęty Sztuk Pięknych, gdzie właśnie 
odbyło się uroczyste otwarcie nowej wystawy 
obrazów. Zjawiły się najwytworniejsze sfery sto- 
licy. Rząd, dyplomacja, świat artystyczny, piękne 
panie, eleganccy panowie. 

Ogólna uwaga skupiała się na wspaniałym 


portrecie kobiecym. Wyobrażał imponującą uro- | 


Ci... 
Tragiczne dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednego mężczyznę 


praqnic 


dą i wykwintem malarkę: Stała, jakby w zadumie. 
Odziana w krwistą purpurę, obszytą gronostajami, 
pmi w .sobie So r Ty. aa" 

ręku trzymała paletę. y myślała, jakic 
barw dobrać... 

Tak oto znany artysta - malarz Czarzyński 
sportretował swoją znakomitą koleżankę 4d 
kę-malarkę Izę Sarską, słynącą z triumfów malar- 
skich i miłosnych. Wszyscy ziwiali jej rusał- 
czany czar. Z pod długich, gęstych brwi połyskiwa 
ły oczy, ogromne, ciemne, ale skrzące się niepoko- 
jącemi ognikami. Zlekka uchylone usta o czerwie- 
mi rubinu, wyraziste a zmysłowe, ukazywały rząd 
zębów-perełek. Toaleta, ściśle opinająca kształty 
malarki, zarysowywała ich kuszącą jędrność i po- 
nętną wężowość. 

Zgromadzeni dookoła tego portretu widzowie 
szeptali sobie pieprzne dykteryjki o przygodach 
miłosnych Izy Sarskiej. Wtem jeden z nich hrabia 
Warocki nakazał milczenie, mówiąc: 

— Ciszej! Idzie Zdziś Prawdzic! Więc 
słowa o Izie! 

— Ależ oni już podobno zerwali ze sobą — 
rzekł ktoś. 

Do grupy zbliżył się Prawdzic, piękny, postaw- 
ny młodzian o szozerem, ujmującem spojrzeniu. 
Rzekł do Warockiego: 

— Rysiu, mam do ciebie dwa sitowa. 

— A ja do ciebie trzy. Idziesz do domu? 

— Nie. Do pani Sydney. Przed chwilą mnie 
zaprosiła. 

— Podwiozę cię moją maszyną. 

Wyszli. Wsiedli do samochodu. Warocki odra- 
zu A: 

— Czy to prawda, żeś już zupełnie zerwał 
z Izą i starasz się o rękę panny Joan Sydney, 
ślicznej Amerykanki, która przed chwilą spoglą- 
dała na ciebie taka rozanielona. 

—— Trochę prawdy w tem jest... Ale i trochę 
nieprawdy. Otóż, A 
razie zamiaru żenić się. Nie dlatego, abym wogóle 
był wrogiem małżeństwa, ale Joan nie wydaje mi 


już ani 


| się odpowiednim materjałem na żonę: 


— Dlaczego? Jest przecież niebywale piękna 
i niesamowicie bogata. 
To właśnie niedobre. Nie chcę uchodzić za 
łowcę posagowego, a zbyt piękna żona to tylko 
kłopot dla męża. Ale nieświadomie wyrządziła mı 
wielką przysługę. Dzięki niej Iza dostała szału za 
zdrości, co mi umożliwiło zerwanie z nią. 

— Jak to się stało? 


wszystkiem, nie mam na” | 


— Bardzo zwyczajnie, Gdy poznałem Joan na 
zaręczynach Reni Czarnowskiej, jej matka, a mo- 
ja ciotka, zagorzała swatka, postanowiła nas sko” 

arzyć, plotkarze odrazu donieśli o tem Izie, tele- 
ióbiczyse, tegoż wieczora. 

— Ona wybuchła odrazu? 1 

— Nie. Ale, gdy wróciłem do domu o trzeciej 
nad ranem, zastałem ją zemdloną na balkonie, 
oczekującą mnie przy dwunastu stopniach mrozu... 
Szalona kobieta!..- h 

— Dostała zapalenia pluc i byla przez kilka 
dni między życiem a śmiercią. Ale wiesz, jak ja 
nie znoszę zazdrości. Kobieta zazdrosna budzi we 
mnie wstręt i obrzydzenie. Zabiło to odrazu moją 
miłość ku niej. Oczywiście, już przedtem mieli- 
my sporo nieporozumień na tem tle. Aie od owe- 
go dnia nasze pożycie stało się piekłem. Iza doszła 
do ostatecznego upodlenia. Szpiegowała mnie na 
każdym kroku i zatruwśła życie tysiącem naj" 
głupszych podejrzeń. Nie moglem tego dłużej wy- 
trzymać. Trzeba było z tem skończyć. Napisałem 
krótki list, grzeczny, ale stanowczy, że między na- 
mi wszystko skończone, raz na zawsze i nieodwo- 
łatnie. Zabroniłem jej pokazywania mi się na 
oczy: 

— Co ona nato? 

— Wyobraź sobie, że nic. Przyjęła to z całko” 
witym: spokojem, którego się najzupełniej nie 
spodziewałem. 

— To rzeczywiście zdumiewające. Jakto? Nie 
czyniła żadnych prób spotkania się z tobą? 

— Nie. Może nareszcie doszła do rozumu. Ale 
ja już tu wysiadam. Dziękuję ci, Rysiu... 

Proszę cię bardzo. A trzymaj się, aby cię 
jednak ta Amerykanka nie złapała na wędkę. 

— Nie bój się! Jestem opancerzony na strzały 
Amora! 

Rozstali się. Aleja Ujazdowska wyglądała te- 

o mroźnego wieczora, jak pustynia śnieżna. 
Prawdzic podniósł kołnierz futrzany, schował ręce 
głęboko do kieszeni i skręcii w Aleje Róż, gdzie 
znajdował się pałacyk, wynajęty przez panią 
Sydney- 

Po drodze rozmyślał nad swym losem. Było mu 
lekko na duszy. Wyzwolił się wreszcie z pod jarz- 
ma krzykliwej, kłótliwej i do niemożliwości za- 
zdrosnej lzy. Ładna byla, bo ładna Be ł z nią 
wiele upojnych rozkoszy, w których szatowaniu 
była mistrzynią niezrównaną i hojną, ale ciężko 
musiał to przyplacać obrzydliwemi scenami za- 
zdrości. 

Dziś już nawet sam siebie zapytywał, czy rze- 
czywiście prawdziwie kochał tę kobietę, czy był 
to jedynie szał zmysłów i ambicji posiadania ko- 
biety, tak pięknej i tak pożądanej przez tłumy 
wielbicieli. - Wszystkich: odtrącata, uchodziła za 
niedostępną > i> niezdobytą, a dla niego była po- 
słuszną niewolnicą. 

Już doszedł do domu, gdzie mieszkała Joan, 
Tyś chciał nacisnąć dzwonek przy furtce, gdy na- 

e... 
è — Masz, łotrze! — rozległ się chrypliwy głos 
kobiecy. 

Jednocześnie zamajaczyła Zdzisławowi w mro- 
ku wieczornym jakaś postać kobieca, coś chlu- 
snęło mu w twarz-. 


Dalszy ciąg jutro. 


Adam Dobiński 


Prawa przedruku zastrzeżone: 


ZABIŁEM ZONE... 


53, 


wysnute z rozważań nad ży-| 
ciem oskarżonego, jego 
sunkiem prawn 

nym do obu kobiet 
chowaniem i 


dzić, względnie utrzymać u 
denatki dobry i pełen ufności 
nastrój dla siebie. W czynno” 
ściach tych dopatruje się już 


. W momencie tym dopatru-! jak odbiór rzeczy w Obrzyc | 
j sto- ję się powstania zamiaru i wo- ku, już dla siebie, zapłata na- 
i faktycz- li pozbawienia życia. W sta-|leżności Przybylskiemu; te 

oraz za”| djum realizacji wchodzi ten ostatnie są logicznym skut- 


— Pierwszy z tych czynów za 
warty jest w fakcie, że o- 
skarżony, będąc już zaślubio- 
ny z Anastazją z Sznkałow- 


skich, zawarł w dniu 30 stycz 
nia 1921 r. w Rzeszowie mał- 
żeństwo z Marją Szwarczy- 
kówną. Wstępując w stan mał 
żeński z Szwarczykówmą, o- 
„skarżony nie wyjawił wobec 
niej, że jest zaślubiony, lecz 
ukrył przed nią swój stan mał 
żeński. Ponieważ czyn został 
popełniony w Rzeszowie, na 
terytorjum, gdzie obowiązu- 
je austrjacka ustawa karna na 
eży doń zastosować ię usta- 
wę. 
Obmyślony pian 
Co do drugiego, to rozpatru 
jąc całokształt w tym wypad 
ku ustalonych okoliczności 
faktycznych, dotyczących po- 
stępowania oskarżonego, do- 
chodzę do przekonania, iż dzia 
łał on wedle zgóry obmyślane 
go planu, z zastanowieniem, z 
zamiarem umyślnego pozba- 
ja oe denatki. y 
ego rodzaju moje przeko- 
panie oddel wnioski, 


czynnościami, 
przedsięwziętemi w Warsza- 
wie na krótko przed wyjaz- 
dem wraz z denatką do Ob- 
rzycka. 


Dwużeństwo 

Fakt, że oskarżony, pojąw- 
szy drugą żonę i zamieszkaw- 
szy wraz nią w Konstancinie 
pod Warszawą, a więc wpo- 

liżu żony pierwszej, wskazu- 
je, że narażał się on na zwię- 
kszone niebezpieczeństwo wy- 
krycia popełnionego dwużeń- 
stwa. 

Ustalone okoliczności. że 
zmarła żądała, by powrócił do 
niej i że groziła mu wykry- 
ciem dwużeństwa, dowodzi, że 
towarzysząca oskarżonemu o- 
bawa wykrycia tegoż musiała 
zyskać w tym okresie na sile 
i w tej wielce zwiększonej o- 
bawie dopatruję się punktu 
wyjścia przestępczych zamy- 
słów oskarżonego i uważam, 
że usunięcie jej było głów- 
nym celem jego działanie, 


zamiar podczas pobytu oskar-; kiem pierwszych. 


żonego w Warszawie. Dołącza 
się do niego wtedy, mojem 
zdaniem, drugi motyw, a mia- 
nowicie, chęć przysporzenia 
sobie korzyści materjalnej, 
bowiem oskarżony nakłania 
zmarłą do sprzedaży częśc: 
rzeczy i wysłania reszty do 
Obrzycka. 


Dalsze postęoowanie 

Postępowanie jego w tym 
czasie zdradza najgłówniejszą 
część planu, że denatka musi 
być usunięta w czasie między 
wyjazdem z Warszawy, a 
przyjazdem do Obrzycka i że 
usunięcie jej ma przynieść na 
własność meble i pieniądze. 
Dowodzi tego fakt, że przed- 
siębrane poszczególne czyn- 
ności, np. sprzedawanie miesz- 
kamia i części mebli, wysłanie 
reszty do Obrzycka oraz 
sprzeciwianie się robieniu za- 
kupów w Warszawie, pozo- 
stają w ścisłej łączności z koń 
cowo podietemi Lol 


Wyjazd z Poznania pocią- 
giem, o którym oskarżony wie 
dział, iż nie posiada dobrego 
połączenia z Obrzyckiem, a 
następnie opuszczenie pocią- 
gu dopiero na stacji we Wron- 
kach z pominięciem stacji 
Pęckowo, skąd do Obrzycka 
jest znacznie bliżej, wykazu- 
je dalsze trwanie przestępne:* 
go zamiaru i określa szczegół 
planu, a mianowicie, że pozba* 
wienie życia denatki ma na- 


stąpić między Wronkami, a 
Obrzyckiem. 
Wynika stąd, że zamiar 


oskarżonego był przemyśla- 
ny i oparty na szczegóło- 
wem rozważaniu miejsca, kon- 
figuracji terenu, czasu i wa- 
runków popełnionego przezeń 
czynu. 

Zastanawiał się 


W dalszym ciągu, ustalona 
Rin = "mę REY 
szedł z denatką pod rękę, wy- 
kazwie. ż starał się on wzbu- 


istnienia zastanowienia. 

Okoliczności zbiżone najbar 
dziej do wykonania czynu, a 
mianowicie trzykrotne waha- 
nie się przed zadaniem ciosu 
i osłabienie fizyczne, któremu 
wtedy ulegał, dowodzi, że os- 
karżony toczył ze sobą walkę 
wewnętrzną, w której bodźcem 
pobudzającym go do wykona- 
nia czynu  przeciwstawiały 
się motywy hamujące. 


Za pierwsze z nich uznałem 
przedewszystkiem obawę 
przed karą za pozbawienie 
człowieka życia, dalej — odra 
zę, jaką czuje człowiek na pew 
nym stopniu kultury do postęp 
ków sprzeciwiających się jego 
wyobrażeniom religijnym i e- 
tycznym. Odraza ta spowodo- 
wała tak silną u oskarżone- 
go reakcję nerwów, że popada 
on w osłabienie fizyczne. To o- 
statnie zjawisko wykazuje, że 
napięcie psychiczne tej walki 
było bardzo silne. 


Dalszy, ciąg pojutrze. 


Str. 5 


Tłumaczenie 
snów naszym 
Czytelnikom 


P. Ola Kasztelanka. Miła rozmo- 
wa czeka Panią, Ciekawa propo- 
zycja. Pozna Pani Janinę. den 
znajomej wróży przyjemny spacer 
i list (lub papier urzędowy). „Wąs 
Polaka“ wróży ciekawą wiadomość 
o zrajomej osobie. 

P. Maryla z Pragi. Sprzeczka do- 
mowa czeka Panią. Kłopot pienięż- 
ay. Będzie Pan świadkiem zajścia 
ulicznego. Nieprzyjemna czynność 
czeka Panią. 

P. Rozeta z Piotrkowa. Blondyn 
durzy się w Pani skrycie. Otrzy- 
ma Pani pieniądze. Rozrywka bę- 
dzie. Nadejdzie list, lub papier 
urzędowy. 

P. Tala z Powązek. Zawrze Pa- 
ni nową znajomość. Ktoś Panią 
obrazi. Po trudach doczeka się Pa- 
ni dobrych i szczęśliwych reznlła- 
tów. Niedomaganie lekkie będzie. 
Rozmowa z szatynem. 

P. Halina 12.16. Sen Pani wró- 
ży niemiłą sprzeczkę. W kwestji, 
która Panią niepokoi, nastąpi zmia- 
na na lepsze. Pozna Pani blondyna. 
Zamiar napotka przeszkody. 

P. Marycha z pod 15/12, Mąż ko- 
cha Panią szczerze. Będzie rozmo- 
wa z mężczyzną w mundurze. Ko- 
lejarz myśli o Pani. Może Pani pi- 
sywać do mnie nawet bardzo czę- 
sto; zawsze chęinie odpowiem. Fo- 
tografję można odebrać tylko oso- 
biście. 

Czarna Perła. Dochody pienięż- 
ne zwiększą się. Będzie rozmowa 
z głupim człowiekiem. Ktoś Panią 
obmawia. Pozna Pani Ignacego. 

P. Lena z Ząbkowskiej. Sprzecz- 
ka domowa będzie. Szatyn intere- 
suje się Panią, Marja jest Pani 
życzliwa. Przykrość będzie z po- 
wodu plotek. 

P. „Smutna Antonina*. Sen Pani 
przepowiada niestety staropanień- 
stwo. Podróż daleka będzie w 1938 
r. Brunetka odwiedzi Panią, 


Aby zawładnąć pieniędzmi 


utopił podstepnie emigrantke 


Przed kilku laty powróciła 
z Ameryki do swych krew- 
nych w Grajewie zamożna 
emigrantka Marjanna Bukow 
ska, która zamieszkała u swe- 
go brata. 

POWRÓT ZA OCEAN. 


Po kilku miesiącach Bukow- 
ska zdecydowała się na po- 
wrót za ocean, wyrosły jed- 
nak przed nią niespodziewane 
trudności. Oto okazało się, że 
wiza amerykańska utraciła 
swą ważność, a innej nie moż- 
na było łatwo zdobyć. 


PRZEMYTNIK. 


Do brata Bukowskiej przy- 
chodził często sąsiad Kajetan 
| Besko) który w okoli- 
cy miał opinję człowieka 
przedsiębiorczego i obeznane- 
go ze wszystkiem. 

Kossakowski przebył dziw- 
ne etapy życia. Zwolniony z 
policji trudnił się przemytem 


towarów z Prus Wschodnich, 
kontaktował się z różnymi po- 
kątnymi doradcami i „mache- 
rami“. 
„ZIELONA GRANICA“. 

To też gdy Kossakowski o- 
świadczył Bukowskiej, że i na 
brak wizy znajdzie się rada, 
gdyż można będzie przejechać 
rzez „zieloną granicę“, Bu- 
owska uwierzyła Kossakow- 
skiemu i prosiła o zajęcie się 


jej dać , Kossakowski za- 
Ż pieniędzy, ponieważ 


koszt podróży okrętem miał 
wynieść 2200 złotych i sumę 
tę musiał otrzymać agent, któ 
ry oczekiwał na Bukowską w 
Warszawie. 
ŚLAD GINIE. 

Emigrantka nie zaufała 
Kossakowskiemu i zdecydo- 
wała się na wyjazd razem 
z nim do Warszawy, gdzie do- 
ag chciała wręczyć pienią- 

ze agentowi osobiście. Kossa- 


Taktyka Francuzów zawiodła 


Elektrownia warszawska należy do gminy 


Z dniem wczorajszym upły- 


Pan „Wiecznie samotny" pisze:| wał ostateczny termin zapo- 


„Istotnie przepowiednia Pańska oka 
zała się zdumiewająco trafna. Ja 
jednak nadal w sny nie wierzę i 
a E że posiada Pan ja- 
cąś inną metodę przepowiadania, 
| Pan nikomu nie zdradza”. 

Myli się Pan. Znam wprawdzie 
i inne metody przepowiadania przy 
szłości, ale specjalnością moją jest 
tłumaczenie snów. 

P. Janek z Twardej. 
miłą blondynkę. Kłopot pieniężny 
czeka Pana. Będzie Pan świadkiem 
zajścia ulicznego. Niepokój będzie, 
lecz minie. Szczęśliwy dzień — nie- 
dziela. 


Pozna Pan 


STOSUJĄ SIĘ: 

JarO REGULUJĄCE ZOŁĄDEK, 

OAZY CIERPIENIACH WATROBY, 
MADMIERNEJ OTYŁOŚCI, 
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 

(PRZY SKŁONNOŚCIACH 

DO OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM 

$RODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM. 
UŻYCIE 0-8 PIGUŁKI NA NOC. 


wiedzenia apelacji w głośnym 
procesie Gminy m. st. Warsza- 
wy przeciwko Francuskiemu 
Towarzystwu Elektryczności o 
przyznanie stołecznej elek- 
trowni samorządowi stołecz- 
nemu. 

Mimo to francuscy konce- 
sjonarjusze do ostatniej chwi- 
li nie zapowiedzieli zgłosze- 
nie skargi odwoławczej wobec 
czego-wyrok Il wydziału han- 
dlowego Sądu Okręgowego w 


Warszawie, przysądzający e- 
lektrownię miastu, stał się pra 


womocny. 

Wobec wątpliwości jakie 
wynikły przy przejęciu War- 
szawskiej Elektrowni przez 


Gminę m. st. Warszawy i kwe- 
stji, czy Zarząd Miejski po- 
nieść ma przytem opłaty alie- 
nacyjne, uzyskano wyjaśnie- 
nie w Ministerstwie Skarbu, 
że wyrok przyznający włas- 
ność elektrowni- gminie nie 
pociąga za sobą kosztów alie- 
nacyjnych. 


Zdradzona kobieta 


wypaliła oczy niew.ernemu 


Sąd Apelacyjny w Warsza- 
wie rozpoznawał wczoraj ponu 
rą sprawę Marji Stawiszyń- 
skiej, 40-letniej kobiety, która 
padła ofiarą tak powszechnego 
dziś, niestety, oszustwa matry 


Na malej wokan zie. s.. 


Herod baba 


(A. E.) Pan Michał Piekarz 
jest mały i chudziutki, a pan- 
na Franciszka Lipiec — tęga i 
ogromna. Ponieroaż zaś odrorot 
nosci przyciągają się, mięc pan 
Michal zakochał się w pannie 
Franciszce po uszy. 

Pewnego razu wybral się ze 
swą ukochaną na Bielany i 
tam, na łonie natury, począi jej 
rmyznamać swą milość. 

— Pernie pan Michaś każ- 
dej jednej to powtarza — rze- 
kła panna Franciszka po mwy- 
słuchaniu ośmiadczyn. 

— Gdzież tam. Do tej 
jeden raz się tylko ośmia 
tem. 

— No i co było? 

— A nic. Nie chciała łacha- 
dojda. Jak mi odmóroiła, to tak 
mnie było na duszy, jakby mię 
wyrok śmierci spotkał. 

— A jakiem fasonem pan Mi 
chaś te nieszczęście przetrzy- 
mał? 

— Bo pomyślałem sobie, że 
lepszy wyrok śmierci, niż doży 
motnie ciężkie roboty! Ale co 
tam będziem o damnych ca- 
szach trajlować! Móromy le- 
piej, czy się panna Frania zga- 
dzasz na nasze zamążpójście?. 

— A bo ja wiema 


ry 
za- 


— Musi się pannie chce już 
stan panieński zmienić? 

— Z jednej strony się chce... 
A z drugiej się nie chce... 

Pan Michał uśmiechnął się 
filuternie. 

— Oj jaka panna Frania ze- 
psutal 

— A bo na słońcu wszystko 
się psuje. Zresztą co tu dlugo 
kombinować? Pan Michaś chło 
pak galanty, maluśki m dodat- 
ku, a ja takich lubie, znakiem 
tego — zgodal 

I panna Franciszka jednym 
skokiem znalazła się na kola- 
nach pana Michała. Ale mólo- 
czas biedny amant wrzasnął: 

„O rany Julek, gnaty mnie 
popękali!' — tak rozpaczli- 
mym głosem, że zbiegli się na 
pomoc liczni mwycieczkomicze i 
obili pannę Franciszkę, sądząc, 
że pan Michal jest ofiarą na- 
paści. 

Naturalnie pan Michał sta- 
nął m obronie narzeczonej i 
rynikła ogólna bójka, ro trak- 
cie której panna Franciszka 
rybiła ząb niejakiemu Sere- 
rynomwi Łątkoroskiemu, za co 
r» miesiąc później sąd grodzki 
skazał ją na 4 dni aresztu, 


monjalnego, 

Stawiszyńska poznała bezrt 
botnego malarza pokojowego. 
który po krótkiem zresztą obco 
waniu zaproponował związki 
małżeńskie. Kobieta uwierzyła 
w szczerość wyznań i od tego 
czasu wszystkie, zdobyte w 
ciężkiej pracy służącej, pienią 
dze oddawała narzeczonemu. 
Nie wiedziała, że ów narzeczo 
ny ma inną narzeczoną, z którą 
wziął rychło ślub. Mimo to nie 
zerwał stosunków ze Stawi- 
szyńską. 

Tragedja rozegrała się, kiedy 
wiadomość o ślubie narzeczo 
nego doszła do uszu Stawiszyù 
skiej, Akurat nazajutrz prev 


był do niej niewierny narzeczo | P 


ny, który wobec nieobecności 
właścicielki lokalu zapragnął 
wykąpać się. Stawiszyńska ką 
piel przygotowała, ale kiedy na 
rzeczony nagi znalazł się w ła 
zience, urządziła mu straszliwą 
kąpiel z kwasu siarczanego. 

Mężczyzna utracił wzrok cał 
kowicie i doznał poparzenia 
klatki piersiowej, 

Sąd Okręgowy skazał mści- 
wą, zdradzoną kobietę na 5 lat 
więzienia, zmniejszając karę 
na mocy amnestji do 5 lat i 4 
miesięcy więzienia. 

Wczoraj Sąd Apelacyjny wy 
rok ten zatwierdził. 
|. AEO w 0 NETEM | 
SKŁADAJCIE. OFIARY 


na Naczelny Komitet 
Uczczenia Pamięci 


Marsz. J. Piłsudskiego 
Konto P.K.O. 13-13 


kowski zgodził się na takie 
postawienie sprawy. 
Bukowska podjęła pienią- 


Wspólnie udali się więc sa- 
mochodem fa umówione miej- 
sce spotkania. Koio Puław wy 


dze z banku i pożegnawszy się| siedli z taksówki. Kossakow- 


z rodziną, wsiadła wraz z Kos- 
sakowskim do pociągu, odcho- 
dzącego w stronę Warszawy. 

Jd tej pory wszelki ślad po 
niej zaginął. Przez parę dni 
nie przyjeżdżał również i Kos- 
sakowski. 

Zdziwiło to niezmiernie bra- 
ta Bukowskiej, zwłaszcza, że 
pewnego dnia zauważył przy- 
padkowo, iż do Kossakowskiej 
nadeszła z Warszawy suma 
500 zł. 

Nareszcie jednak Kossakow 
ski wrócił, opowiadając, z ja- 
ką łatwością udało się Bukow 
ską zaokrętować, jak wygod- 
ną otrzymała kabinę i t. d. 
Początkowo słowa te przyj- 
mowano z dobrą wiarą. 

PODEJRZENIE. 

Jednak podejrzenia odżyły, 
kiedy Kossakowski wkrótce 
po powrocie zaczął przebudo- 
wywać dom, zakupować in- 
wentarz i wogóle żyć nad stan, 
> jaki pozwalały mu zarob- 


i. 

Brat Bukowskiej podzielił 
się swemi podejrzeniami z po- 
licją. Wszczęto dochodzenie. 

Kossakowski, rozpytany o 
okoliczności pobytu w War- 
szawie, dawał niewyraźne od- 
powiedzi, aż wreszcie przy- 
party do muru załamał się i 
przyznał się do niesamowitej 
zbrodni. 


NIESAMOWITA ZBRODNIA 


Oto dowiedziawszy się, że 
Bukowska przywiozła znacz- 
niejszą sumę pieniędzy i za- 
mierza wrócić do Ameryki, 
postanowił wykorzystać nada- 
rzajacą się okoliczność i pod 
pretekstem ułatwienia podró- 
ży wciągnąć Bukowską w za- 
sadzkę. To mu się całkowicie 
udało. 

PAY AE ZĘ do Warsza- 
wy Kossakowski oświadczył, 
że rzekomy agent oczekuje na 
nią ze względu na konieczność 
zachowania wszelkich środ- 
ków ostrożności na prowincji. 


ski wyprowadził późną nocą 
Bukowską na drewniany 
most, przerzucony przez Wi- 
słę. 

Tu rozegrał się niesamowi* 
ty dramat. Na środku mostu 
Kossakowski rzucił się na nie- 
spodziewającą: się ataku Bu- 
kowską i po schwytaniu za 
ki przerzucił napół-omdla- 
ą kobietę przez balustradę. 
Bukowska wpadła w toń. Zim- 
na woda ocuciła ją nieco. Roz- 
poczęła straszliwą walkę z ży: 
wiołem. 


Kossakowski z mostu obser- 
wował nierówną walkę. Kiedy, 
Bukowska zginęła w odmęcie 
wód, szybkim krokiem opuścił 
miejsce zbrodni. Dla zatarcia 
śladów przebywał jeszcze 
przez pewien czas w Warsza- 
WIE. _ 


Rewelacyjne przyznanie Kos 
sakowskiego miało doznać po- 
twierdzenia. Władze śledcze mi 
mi upływu dłuższego czasu wy 
dobyły z Wisły, dokladnie w 
miejscu wskazanem przez zbro 
dniarza, zwłoki Bukowskiej, 
które zaplątaiy się w rosną- 
cych na dnie rzeki krzakach. 


Kossakowski stanął przed 
Sądem Okręgowym w Rado- 
miu. Jakkolwiek zbrodniarz 
cofnął swe przyznanie, dowo- 
dy zebrane w toku dochodze- 
nia wystarczyły do uznan.a je 
go winy i sąd skazał Kossakow 
skiego na dożywotnie więz:e 
nie. 

Sąd Apelacyjny wyrok beze 
terminowego więzienia zatwier 


dził. 


KRYNICA 
Pensjonat „TOSKA“ 


poleca piękne pokoje słoneczne 
z peinym nowoczesnym komfor- 
tem, bieżącą ciepłą i zimną wodą, 
Kuchnia wykwintna — na żąda- 
nie djetetyczna. Salon bridżo- 
wy — własne anto do dyspozycji 


gości. 
Telefon 354. 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Rozgoryczenie młodej mężatki 


P. 
pragnie też się wypowiedzieć, 
myśli o mężczyznach. Pisze: | 
„Wcelałabym zaprzeczyć oskarżeniom 
p. „Lili”, p. „P. 13” i wielu innych 
ań, lecz niestety, muszę tylko po- 
twierdzić, że mężczyźni są podli, 
bez różnicy w jakim są wieku. Męż- 
czyzna w kubiecie szuka tylko sa- 
miey dla zuspokojenia swoich zmy- 
słów. 


Jestem młodą mężatką, a już do- 
znałam strasznego  rozgoryczenia. 
Przed sokiem wyszłam zamąż za 
człowieka dużo starszego od siebie. 


Myślałam, że w nim znajdę przyja- | Ap 


ciela i towarzysza dozgonnego. Jak- 
że się pomynłam! Przez parę mie- 
sięcy, póki byłam zdrowa, był dla 
mnie bardzo dobry, dbał o mnie i 
kochał. 


Będąc samotna i niezbałamucona 
innymi męż.cyznami, pomimo 0- 
romnej różnicy wieku, pokocha- 
am go szczerze, całem sercem. Wi- 
działem w nim wszystko, męża, oj- 
ca i dziecko. Kochałam go gorąco, 
jako męża, szanowałam i słucha- 
fam jako ojca, ubóstwiałam i dba- 
łam o niego jak o rodzone dziecko. 
Kiedy był smntny, albo coś mn do- 
legaio, starałam się go rozchmn- 
rzyć, niżyć mu i gdybym mogła, 
tobym mu nieba dia On 
tego nie chcieł widzieć, bo gdy za- 
chorowałam podeptał moje naj- 
świętsze uczucie, a z niem i sakra- 
ment, i to dla kobiety, na którą sam 
pluł z obrzydzenia. Dziś mu jest 


„STENKA* PŁOCCZANKA” | dobra, bo z nią może zaspokoić swe 
co | je chuci. 


Dla mnie już nie było miejsca w 
domu, nie było już i na utrzymanie. 
Stałam mn się ciężarem, bo an- 
ka musiała miec wszystko. Stałam 
się ołiarą. Mąż mi na każdym kro- 
ku doskliózał że „jesteś chora, do 
niczego niezdatną, możesz sobie iść 
gdzie chcesz i robić co chcesz! Coś 
robiła, pókiś mnie nie z 
Względem ciebie nie mam żadnych 
obowiązków, boś posagu mi nie wnio 
sła i dzieci z tobą nie mam*. 

Takiem i ianem postępowaniem 
zmusił mnie do opuszczenia domu. 
y nie umrzeć z głodu i nie 
zmarznąć pod płotem, pomimo cho- 
roby, mnsiałam szukać pracy, mu- 
szę poniewierać się po obcych ką- 
tach, bo mąż nie chce mieć chorej 
żony w domu. 

O mężczyźni o szlachetnych ser- 
cach i uczuciach, gdzie jesteście? 
Dlaczego nie kochacie żon, kiedy 
są zdrowe, a nie okanzujecie im 
współczucia kiedy są chore, nie da- 
jecie im dobrego słowa? Czy one 
winne swej choroby? Przecież nad 
zwierzętami lIndzie litość mają, a 
kobieta jest istotą o tkliwem ser- 
cu, które nmie kochać, ale i bardzo 
cierpieć. A czy Wy tak pewni je- 
steście swego zdrowia? Czy Wam 
tak zawsze dobrze będzie? Czyście 
się zastanowili kiedy. że i na Was 
może kres przyjść? O. wtedy i ko- 
chanka opuści, bo nie będzie miała 
kogo naciągać, i co Was wówczas 
czekał" 
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W szponach gangster 


, Wodzem jednej z band Poapierów chicagowskich jest 
tajemnicza miss Nora, która działa w porozumieniu z Al Ca- 
pone O jej niezwykłej odwadze i przebiegłości świadczy 
szereg napadów i porwań, które są otoczone legendami: miss 
Nora posiada niezwykły u kobiety dar hipnotyzowania. 

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora młodego Stanley 
Grabę, który później został słynnym lekarzem chicagow- 
skim. Doktór Graba ożenił się z piękną panią Mary, by oj- 
cem dwóch dziewczynek, gdy miss Nora, stojąc u szczytu 
swej sławy postanowiła go porwać. W tym celu gangsterzy 
z polecenia swego wodza zwabili w nocy doktora pod pre- 
tekstem wizyty za miasto, gdzie porwali go i sprowadzili 
przed oblicze miss Nory. Z poczatku przy pomocy hipnozy, 
Para czarem swej postaci zdołała piękna gangsterka usi- 

lić doktora, który pokochał ją namiętnie i zapomniał dla 
niej o swej rodzinie. Doktór Graba stał się gangsterem 
1 przybrał nazwisko Al Edinga. 

Walkę z bandą miss Nory, celem wyrwania z jej szpo- 

nów doktora Graby podjął wybitny detektyw chicagowski 
mister William Fred. Po diuższych wysiłkach zdołał wyśle- 
dzić miss Norę, którą aresztowano i osadzono w więzieniu. 
Miała zginąć na krześle elektrycznem. 
„ „ Al Capone i jego prawa ręka, gangster Dillinger dowia- 
dują się, że miss Nora znajduje się w więzieniu Sing-Siag 
1 że tam ma być wykonana kara śmierci. Groźbą i pieniędz- 
mi nakłaniają naczelnika więzienia, tchórzliwego i żądnego 
pieniędzy, mister Thompsona, by wybrał jedną ze swych 
więźniarek, najbardziej podobną do miss Nory, wykonał na 
niej jajcok śmierci, doprowadzając ją przedtem przy pomo- 
cy narkozy do stanu zupełnej nieprzytomności. Gdy władze 
będą przekonane, że miss Nora nie żyje, powinien ułatwić 
jej peeke pod fałszywem nazwiskiem straconej więź- 
niarki. 

Miss Nora, po ucieczce z więzienia, w przebraniu męż- 
czyzny zabrała się zpowrotem do „roboty“. Postanowiła 
zdobyć większą sumę PROG, zgładzić Freda, zemścić się 
na „królu mięsa" Banksie, który przy pomocy Freda wyr- 
wał swą małżonkę ze szponów gangsterów i nie zapłacił żą- 
danego okupu, a nadewszystko zaś odszukać zpowrotem 
swego kochanka, Al Edinga. 

, Pieniądze — miljon dwieście tysięcy dolarów zdołała 
miss Nora zdobyć podczas napadu, zorganizowanego na bank 
aai: Napad ten nie miał równego w dziejach gangste- 
Fów. 

Detektyw Fred zabrał się również do wykrycia sprawców 
napadu na bank Morgana. W przebraniu żebraka-garbusa 
wałęsał się przed lokalami gangsterów, aż pewnego razu, 
błąkając się po ulicach Chicago, zauważył auto, w którem 
siedział Dillinger, wraz z „królem mięsa Banksem. Fred 
zrozumiał, że porwano Banksa, wsiadi więc do taksówki, 
której kazał jechać wślad za autem gangsterów. 

Banks został porwany przez gangsterow z rozkazu miss 
Nory. Ta niezwykła gangsterka zdążyła już zorganizować 


nową kryjówkę, kupiła sobie farmę, gdzie wybudowała spe- ` 


cjalne cele dla porwanych. 

Gangsterzy, uciekając z Banksem do swej kryjówki, za- 
uważyli za miastem pościg. Zatrzymali taksówkę, ściągnęli 
przemocą Freda do swego auta i w żebraku-garbusie poznali 
słynnego detektywa. 

Gangsterzy wrócili ze swym podwójnym łupem do far- 
my. Miss Nora kazała Banksa osadzić w celi, w piwnicy, 
Freda zaś sprowadzić do swego pokoju. (Gdy detektyw po- 
mimo nalegań miss Nory nie chciał wyjawić miejsca pobytu 
doktora Graby, użyła gangsterka swego niezawodnego środ- 
ka: zahipnotyzowała Freda, pomimo jego oporu, i wydobyła 
od niego wszystkie potrzebne jej wiadomości. 

Miss Nora postanowiła zemścić się na sprawcy swoich 
tylu nieszczęść w wyrafinowany sposób: rozkazała mu, 
w stanie hipnozy, napisać list do pani Banks, w którym 
pświadcza, że on to porwał jej małżonka, bowiem sprzykrzył 
mu się nieopłacalny zawód detektywa. W liście tym żąda 
Fred pół miljona okupu, w przeciwnym wypadku grozi stra- 
ceniem „króla mięsa'. list z podpisem Freda wysiała miss 
Nora do pani Banks... 

Do chorej pani Banks przybył sędzia Green, by zbadać 
okoliczności, w jakich nastąpiło porwanie jej męża. Podczas 
pobytu sędziego w pałacu Banksa, przyniósł rządca list, 
adresowany do małżonki miljonera, a pisany własnoręczuie 
przez Freda. Green był niezwykle Awn tem, że tak 
zaciekły wróg gangsterów, został sam przestępcą. Rozkazał 
więc pani Banks wręczyć wysłańcowi Freda, gdy się zjawi, 
worki z pieniędzmi, jednakowoż nie peiną sumę pół miljo- 
Ra Sam zaś obstawił dom miljonera wywiadowcami i po- 
icją. 


W oznaczonym dniu przybył do pałacu Banksów jakiś | 


ghłopiec, skromnie ubrany, który oświadczył, że jakiś pan 
polecił mu odebrać paczkę. Na zlecenie Geena, pani Ban«s 
wręczyła chłopcu woreczki wypchane skrawkami papietv. 
Goniec wyszedł, wsiadł do jakiegoś pustego auta i odjechał. 
Ale wślad za nim udało się trzydziestu detektywów w au- 
tach, taksówkach i na motocyklach, którzy zauważyli, jak 
auto z nieznajomym zatrzymało się przed magazynem dam- 
skiej koniekcji Henryka Catłavy na Washington Avenue. 

Wnet wpadło do sklepu trzydziestu detektywów z re- 
wolwerami w ręce, aresztując właściciela magazynu i chłop- 

"ea. Sprowadzony przed oblicze sędziego Greena chlopiec 
pni że nic wspólnego z gangsterami nie ma, że został 
tylko za odpowiednią opłatą posłany przez nieznajomego 
po odbiór woreczków do pani Banks : te worki zgodnie 
z poleceniem zostawił w aucie, które umknęło. 

W czasie, gdy sędzia Green głowił się nad tem, w jaki 
sposób złowić Freda, miss Nora znęcała się wszelkiemi spo- 
sobami nad bezbronnym detektywem. Ale napróżno: Fred 
był nieustraszony i patrzał bez obawy w oczy śmierci. 


Oburzona czelnością pani Banks, postanowiła miss No- ` 


ra zgładzić Banksa, ale miljoner zaproponował gangsterce, 
że napisze list do swej żony, po którym ona na pewno przy- 
śle pieniądze. Gangsterka podyktowała mu list, w którym 
miljoner doniósł swej żonie, że jest w niewoli u mister 
freda, i prosi ją o to, by koniecznie wypłaciła żądaną su- 
mę okupu 

Tymczasem Fred w swej celi myślał o ucieczce. Przed 
drzwiami jego celi stal stale strażnik, który tylko w nocy 
otwierał drzwi, by podać jedzenie. Razu pewnego postanv- 
wił czatować w nocy, by pomówić ze strażnikiem. Ku swe- 
mu wielkiemu zdumieniu poznał w strażniku małego chłop- 
ca murzyńskiego, którego swego czasu gangsterzy związali 
powrozami za karę, a on, Fred uwolnił go podczas napadu 
na kryjówkę miss Nory z tych więzów. 

— Skądeś się tu wziął? — zapytał Fred — byłem pe- 
wien, że wtedy podczas strzelaniny zabili ciebie, albo Żeś 
wpadł w ręce policji! 

— Gangsterzy wrzucili mnie do małej komór- 


ki, w której omal, że się dusiłem... — począł opo- | 


wiadać chłopiec — uciekli i zostawili mnie same- 
go.. Słyszałem wciąż strzelaninę i wybuchy 
bomb, i byłem przekonany, że już żywy, z tej ko- 


| wić, a wtedy mi tego nie 


- 


mórki nie wyjdę. Jak długo łam leżałem, nie 
wiem.. Z głodu straciłem siły, leżałem nieprzy- 
tomny. Zbudziłem się zpowrotem w samochodzie 
policyjnym... Długie tygodnie pastwili się nade 
mną... Chciałem zapytać się o pana, ale nie zna- 
łem pańskiego imienia... Po długich męczarniach 
udało mi się umknąć z więzienia. Wałęsałem się 
głodny po ulicach Chicago. Razu pewnego spotkai 
mnie „Chińczyk“ i bardzo się ucieszył z tego spot- 
kania... Zgodziłem się wrócić do gangsterów... te- 
raz traktują mnie zmacznie lepiej, niż przedtem. 
Nie biją mnie, dają mi jeść dowoli, a nawet re- 
wolwer otrzymałem na własność... ostatnio kazali 
mi strzec pana... Zupełnie nie wiedziałem, że to 
pan... Pan jest dobry człowiek. Pan mi wtedy od- 
dał wielką przysługę — powiedział mały chłopiec 
tonem, jakgdyby bardzo współczuł Fredowi. 
Jak ty się nazywasz? 

— Tom.. Ale, proszę pana, muszę stąd wyjść... 
gdyby gangsterzy zauważyli, że z panem rozma- 
wiam, ucięliby mi głowę. 

— Słuchaj, Tom, czy ty wiesz, że mnie zabiją? 

— Tak, słyszałem o tem... Szkoda pana, jest 
pan dobrym czlowiekiem... 

— Mam do ciebie, mój chłopcze, prośbę. 

— O co chodzi? 

— Chcę wydostać się stąd... 

Tom Zadzaliicz i się do drzwi. 

— Zaczekaj chwilę, chłopcze, i wysłuchaj mnie 
uważnie — chwycił Fred rękę chłopca — powiedz, 
czy tam, za parkanem stoi straż gangsterów? 
apewne, mój panie... 

— Słuchaj, Tom, ty jesteś bardzo niewdzięcz- 
ny.. — powiedział doń Fred tonem wyrzutu — 


— Mister — szepnął — dobrze, że pan nie Spi... 


zapominasz, jak postąpiłem w stosunku do ciebie 
wtedy, gdyś ty związany mógł zginąć z głodu i chło 
du.. Sam powiadasz, że szkoda, by tak dobry 
człowiek zginał... 

— Mister, boję się, „Chińczyk* powiedział, 
jeżeli pan ucieknie, to on mi łeb urwie... 

— Nie obawiaj się, Tom, uciekniesz razem ze 


że 


ŻY W 


ra l © ak 


W 


steśmy straceni. Trochę cierpliwości, mój panie. 
uszę rozejrzeć się wokoło, zbadać sytuację... 

Tom wyszedł szybko z pokoju, zamykając za 
sobą stalą okute drzwi. 

Nadzieja uratowania się od śmierci wzrosła. 
Nieba zesłały mu tego murzyna: to jego jedyna 
deska ratunku w danej chwili. Wydostać się stąd 
bez niczyjej pomocy było rzeczą niemożliwą. 

Z niecierpliwością oczekiwał teraz Fred nadej- 
Ścia nocy. W ciągu dnia dano mu spokój. Bał się, 
by miss Nora nie zgładziła go tego samego dnia, 
zanim zdoła jeszcze wykonać swe plany. 

A najgorszą męczarnię sprawiało mu to, że nie 
wiedział, czy teraz jest dzień, czy też noc. 

Fred opracował tymczasem plan, w jaki spo- 
sób ten mały murzyn może go stąd wybawić. 
Plan ten był jednak związany z wielkiem niebez- 
pieczeństwem. Ale innegc wyjścia nie było. Fred 
rozpatrzył dziesiątki różnych możliwości, ale żad- 
nego nie mógł wykonać. Zatrzymał się więc na 
jednym planie, który był E y niebezpieczny, 
ale jedyny do wykonania. 

Zresztą, myślał, zobaczymy, co mały Tom nato, 
powie. Zna zapewne dobrze, stosunki w świecie 
[= Hr Może ten mały murzyn, który wy- 

azuje wcale niezłe zdolności, może on również 
opracował jakiś plan, który dopomoże w ucieczce. 

Fred był bardzo senny. Ale ostatnim wysił- 
kiem swej woli starał się odpędzić od siebie sen. 
Słuchał wciąż, czy drzwi się czasem mie otwie- 
rają. 

Wreszcie usłyszał czyjeś kroki przy drzwiach. 
Ucieszył się bardzo. 

Rozległ się zgrzyt klucza: zasuwa odsunęła 
się, drzwi otworzono i do pokoju wszedł Tom 
z chlebem i wodą. 

— Mister — szepnął — dobrze, że pan nie śpi... 

— Co słychać? s 

— Trżeba pana czem prędzej stąd wydostać... 

— Dowiedziałeś się czegoś nowego? 

— Tak, słyszałem, jak dziś „Chińczyk“ powie- 
dział do Dillingera: trzeba tego psa Ireda jak naj- 
prędzej sprzątnąć: Za długo już żyje. Zrozumia- 
iem, że to o pana chodzi... Pan się nazywa Fred? 

— Tak... powiedz no, chiopcze co tam jeszcze 
mówili? 

— Nie poza tem nie slyszałem, ale myślę, że to 
zupełnie wystarczy... Mister, ją myśjałem cały 
dzień nad tem. jak pana stąd wydostać... mam 
swój plan... dd 

— Mam również swój plan, Tom, ale przedtem 
wysłuchajmy, jaki ty masz plan. Znasz przeaież 
dobrze tutejsze warunki... 

— Niech pan słucha — westchnął chłopiec i 
chwilę nadsłuchiwał — niech pan słucha, cały 
dzień myślałem nad tem, w jaki sposób mogę pa- 
na stąd wydostać... Chcę pana uratować. Pan jest 
wielkim detesiywem. O panu czytałem w gaze- 
tach, prawda?... Chcę uciec razem z panem i roz- 
począć nowe życie... myślę, że pan dotrzyma sło- 
wa. Przecież pan jest uczciwym człowiekiem i nie 
zechce mnie pan skrzywdzić? 

— Oczywiście, chłopcze. Możesz być o to zu- 


| pełnie spokojny. Powiedz mi mój drogi — czułym 


mną... Otrzymasz dużo pieniędzy.. jestem bardzo | 


bogaty... Ca za życie czeka tu ciebie? Będę w sio- 
sunku do ciebie postępował tak, jakgdybyś był 
„bialy“. Cokolwiek zechcesz. to uczynię... 

Tom stał chwilę zupełnie zmieszany. Z jednej 
strony nęciłv go obietnice jego dobroczyńcy. 
Z drugiej zaś strony obawiał się, by nie zapłacił ży- 
ciem za ten krok. 

— No, Tom, dlaczego nie odpowiadasz? — za- 
pytał Fred. 

— Mister, ja się bardzo boję... Mogą mnie zło- 
darują... 

— Nie obawiaj się. Urządzimy to w taki spo- 
sób, żeby nie mogli ciebie złowić.. Bądź tylko go- 
tów, by mnie stąd uwolnić, a ja ciebie nauczę, jak 
powinieneś postępować. Jeśli uratujesz mnie stąd, 
oczekuje ciebie takie szczęście, o jakiem nawet nie 
śniłeś dotąd... Nie bądz głupcem, Tom. | 

Chłopiec długi czas wahał się. W duszy jego 
toczyła się ciężka walka. Wkońcu westchnął i od- 
powiedział: 

— No, dobrze, zgadzam: się... Ale teraz muszę 
A odejść... Jutro w nocy, pomówimy o szczegó- 
łach... 

— Ale do jutra w nocy mogą mnie zabić... 
Trzeba to zrobić już, natychmiast. 

Nie mogę mister. Muszę już siąd odejść. 
Mogą zauważyć, że my rozmawiamy, a wtedy je- 


| 
| 


głosem odezwał się Fred do Toma — na czem po- 
lega twój plan? s 
Plan jest następujący zaczą? mówić 
Tom —— myślałem, myślałem, i nareszcie wpa- 
dłem na taki pomysł. Cztery kilometry stąd znaj- 
duje się farma, gdzie mieszka doktór, który jest 
lekarzem na całą okolicę. Pewnego razu Dillinger 
zachorował: brzuch go rozbolał, wtedy ja pobie- 
głem na rowerze do doktora i sprowadziłem go 


. tu. Gangsterzy przedstawili Dillingera, jako jed- 


nego z właścicieli tej farmy. Niech pan sobie wy- 
obrazi, panie Fred, że tamten doktór jest też ucz- 
ciwy i dobry, taki jak pan... 

No, no, i co dałej?... — czekał w napięciu 
Fred, domyślając się dalszych pianów Toma. 

— Teraz jest, mister, pie godzina w no- 
cy. Cztery kilometry przebieguę w. pół godziny. 
Pobiegnę do doktora i powiem mu, że mój pan na- 
gle zachorował. Pójdzie natychmiast ze mną, bo 
otrzymał wtedy za wizytę większą sumę pienię- 
dzy. Straż za parkanem na Kae mnie wypu- 
ści. Powiem im zresztą, że Dill znów zachorował. 
Na pewno mi uwierzą, tem bardziej, że wrocę 
z lekarzem... i 

— Tom, jesteś urodzonym detektywem, twoje 
pomysły są świetne — odezwał się uradowany 
Fred — no, a co dalej? | 

— Doktora sprowadzę tu, do piwnicy. Popro- 
szę go, by się cicho zachował, bo wszyscy śpią. 
Powiem mu, że chory znajduje się w piwnicy. 
a potem, jak ja go tu sprowadzę, zwiążemy go, za- 
pchammy mu usta, wyjdziemy obydwaj, zostawia- 
jąc tu doktora... Przy wyjściu mister, pan odegra 
rolę doktora — i wszystko będzie w porządeczku. 
No, mister, jak się panu podoba pomysł? Cały 
dzień na ten temat myślałem — i wkońcu to wy” 
myśliłem... 


Dalszy ciąg jutro. 
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„irzeba zacząć surowe życie” 


Dokończenie mowy gen. Składkowskiego w Sejmie 


„W dniu wczorajszym poda- 
limy, pierwszą H przej 
wienia premjera u, gen. 
Składkowskiego. Dziś podaje- 
my dalszy ciąg i dokończenie 


tej mowy. 
+ 


Jeżeli tego uczynić nie po- 
trafię, jeżeli uznam, że jest 
to rzecz dla mnie niewykonal 
na, to odejdę, niech to robi 
ten, co zrobić to potrafi. 

Metoda aresztowań i gnę- 
bienia nie pomoże. Na pewno 
będziemy mieli spokój, sko- 
ro częściowo choćby rozładu- 


jemy bezrobocie. Ja w to głẹ 
wierzę! Dlatego musi- 
my się zabrać do programu 
gospodarczego. 

Coż to jest ten program? To Jesi 
właśnie zagadnienie bezrobocia, tą 
jest przelndnienie wsi, to jest utrzy' 
manie waluty, to jest zrównoważe- 
nie budżetu. to jest rozwój przemy- 
słu, a w szezegółności przemyslu 
pracującego dla obrony państwa. 
Musimy mieć do tego plan walki. 
Tego planu walki ja wam, koledzy, 
nie powiem. Ten plan i, robi. Nie 
powiem wam nietylko dlatego, że 
jest to przedwczesne, że jest niego- 
towy, ale to byłoby nierozsądne i 
niebezpieczne . 

My nie wiemy. jakie będą warun 
ki za dwa trzy miesiące. Być mo- 
że, będę musiai ten plan zmienić, 
a nie chcę wtedy wprowadzać zwąt 

ienia z tego powodu. Proszę, aże- 

yście mieli zaufanie do tego rzą- 
du, czekali, cc zrobi, a później usto 
sunkujecie się rzeczowo do tego, 10 
zrobił. h 

Zresztą ogólne wytyczne planu 
gospodarczego rządu wyjaśni na ko 
misji p. wicepremjer Kwiatkowski. 

Poniew:ż w rzeczach gospodar- 
czych tak się stało ,że życie gosp2- 
darcze idzie obecnie prędzej, 1iż 
ohrady parlamentu, więc przycho- 
dzę do kolegów z dych | znowu © 

łnomocnictwa. ierzcie mi, ja- 

o koledze, że bynajmniej nie cier 
pię na głód władzy. Przeciwnie 
mam tej władzy tyle, że nie potrze- 
buję jej więcej Więc nie dlatego 
proszę o pełnomocnictwa, ażeby 
mieć jeszcze wiecei władzy, ani dla 
tego, ażeby prestiż Sejmu zmniej- 
szyć. Najważniejszą aa dla 
nas niechaj będzie prestiż Polski, 
to, aby niłuc rozładować bezrobocie 
i dać jeść głodnym. 

Uważam, że metodą  pełnomoc- 


nictw predzej do tego dojdziemy, 
prestiżu Sejmu nie zuchwiejemy, a 
władza rządu nie będzie przez to 
większą, niż jej potrzebuję, 

A teraz słów kilka w sprawie 
chwili, w której przychodzi do 
władzy ten czej. 

Każdemu rządowi, który 
przychodzi do władzy, wydaje 
się, że przychodzi w sytuacji o- 
sobliwej. Ta sytuacja nie jest 
osobliwa, ale musimy sobie 
zdać sprawę, jaka jest. Sytu- 
acja polityczna jest lepsza, niż 
by można było przypuszczać. 

Kiedy źrenice Komendanta 


pokryło bielmo śmierci, te źre 
nice, które były dla nas drogo- 


azami, była możliwość 
przypuszczenia, że zostajemy 
w zupełnym u.. Tymcza- 


sem epoka geniusza Komendan 
ta nie skończyła się wraz z Je- 
go śmiercią. Żyjemy dalej w 
tej epoce, posiadamy wałka, 
którego Komendant wyznaczył 
jako strażnika całości granic 
Rzeczypospolitej, a który jed- 
nocześnie sprawuje czujny nad 
zór nad duszą narodu. 


Koledzy, temu Wodzowi mu 


simy oddać wszystkie nasze si- 
ły, musimy mu ofiarować tak 
samo ostatnią kroplę krwi, jak 
to robiliśmy dla Komendanta. 
Dlaczego mamy to robić? 
Czy Śmigły obiecuje nam ja- 
kieś nowe dosłojeństwa, jakieś 
nowe zaszczyty? Nie! Tak sa- 
mo, jak swego czasu Komen- 
ant, on nic nie obiecuje. Daje 
zato jedynie twardy rozkaz, 
który wyraża się w jednem zda 
niu: 
„Trzeba zacząć surowe ży- 
cie!“ 


Zebranie Ligi 


Narodów 29 b. m. 
LONDYN (PAT.) W a 


stwie rozmów telefoniczny 

pomiędzy min. Edenem, a pre- 
zydentem Beneszem i sekreta- 
rzem generalnym Ligi Naro- 
dów Avenolem ustalono, iż 
zebranie Ligi Narodów odbę- 
dzie się 29 czerwca. Posiedze- 
nie Rady Ligi, które miało od- 
być się 16 czerwca, będzie prze 
sunięte na później na kilka 
dni przed sesją zgromadzenia 


Dziś wszyscy 
czytają 
Nowego Sportowca 


Zawieszenie centrali kamieniczników 


Fermenty i uchybienia w pracach zarządu 


nie, Ponieważ warunek ten nie] w miąstach, reprezentowała 


Decyzją pana Komisarza 
Rządu w Warszawie Woj. Ja- 
roszewicza została przepro” 
wadzona lustracja w Związ- 
ku Polskich Zrzeszeń Nierucho 
mości Miejskiej (Czackiego 25). 

W wyniku lustracji stwier- 
dzono pewne uchybienia statu- 
towe i uchybienia formalne, 
sprzeczne z postanowieniami 
ustawy o stowarzyszeniach, wo 
bec czego wydana została decy 
zja zawieszenia działalności or 


Morderca Skazany 
na karę Śmierci 


W procesie przed trybuna- 
łem przysięgłych w Rzeszowie 
Ra i o Zygmuntowi Króli- 

owskiemu, oskarżonemu o za- 
mordowanie w dn. 1 maja rb. 
Rudolfa Katowicza i Zotj. Ga 
du.skiej z powodu cemsty oso- 
bistej zapadł wreszcie wyrok. 
Podwójny morderca skazany 
został na podstawie jednomyśl 
nego werdyktu ławy przysię- 
głych na karę śmierci. 


Admira-Reprez. Polski 4:0 


W czwartek rozegrany został w! nemanna podwyższa wynik do 2:0. 
Warszawie międzynarodowy mecz | Gra się nieco zaostrza, przyczem za- 
piłkarski pomiędzy wiedeńską Adini | znacza się rosnąca przewaga wiedea- 


rą a reprezentacją Polski, zakoń- 
«zony zwycięstwem wiedeńczyków 
1:0 (1:0). 

Reprezentacja Połski wystąpiła w 
składzie: Madejski (Tatuś), Martyn, 
Gałecki (po przerwie Szczepaniak), 
Kotlarczyk 2, Badura, Dytko, Piec, 
Wostal (po przerwie Matjas), God 
Wilimowski, Łyko 

W pierwszej połowie gra była 
równa, a ka pierwsze 30 minut 
nawet z lekke przewagą Polaków. 
Obustronne ataki nie dają przez 
długi czas rezultatu. Polacy mają 
mnóstwo okazji zdobycia punktu, z 
których nie umieją Skorzystać. M. 
in. w 20 minucie God znajdując się 

od pustą bramką AB w) 
LE się tak długo piłką, dopóki mu 
jej nie odebrali. W 30-e5 min. Łyko, 
strzelając zbliska, trafia w poprzecz 
kę. Wilimowski poprawia, ale Plat- 
zer przytomnie broni. 

Jedyny punkt w tej połowie zdo- 
byli wiedeńczycy w 38-ej minucie 
przez Hahnemanna. 

Po przerwie Polacy występują w 
zmienionym składzie, co odbija się 
ujemnie na całości drużyny. Już w 
6-ej minucie Vogl 1 z podania Hab- 


czyków. Polacy kiłkakroinie dochvo- 
azą wprawdzie do bramki wiedeń- 
czyków, ale nie nmieją się zdobyć 
na skuteczny strzał. M. in. Wiłimow 
ski nie trafia do bramki z dwóch me- 
trów. 

W 36-ej min. Madejski w czasie 10 
binzonady rozbija się o słupek i 
schodzi z boiska. Zastępuje go Tatue. 
Austrjacy w tych ostatnich minutach 
zdobywają dalsze dwie bramki 
przez Bicana (w 40 min.) i Vogla 2 
(w 45 min). 

Naogół drużyna austrjacka, dosko- 
nala pod wzgłędem technicznym, nie 
miała zupełnie słabych punktów. 
Specjalnie wyróżnił się bramkarz 
Platzer. 


U Polaków doskonale grał jedynie 
Madejsks w bramce. Wszyscy inai 
zawiedli, a już wręcz przykre wraże 
nie wywarł atak. pomocy naj- 
słabszy był Badura. Na tej pozycji 
dzięki słabej grze środkowego po- 
mocnika wytworzyła się luka, przez 
którą przedzierały się ataki wiedeń- 
czyków. Zawody prowadził dosko- 
nale p. Sznajder. Widzów zebrało się 
przeszło 10.000. 


ganizacji i mianowania kurato 
ra w osobie Jana Kuśta 

Prezesem Zwązku Polskich 
Zrzeszeń Nieruchomości Miej- 
skiej, był hrabia Artur Potocki, 
który jest równocześnie preze- 
sem Miejskiego Kredytowego 
Towarzystwa m. st. Warszawy. 
Prezes Potocki zrzekł się swo 
jego stanowiska w Związku na 
walnem zgromadzeniu przed- 
stawicieli lokalnych zrzeszeń 
właścicieli nieruchomości miej- 
skich, które się odbyło przed 
trzema tygodniami. 


Wybrana na tem zgromadze- 
niu Rada Naczelna miała z po 
śród siebie wyłonić zarząd w 
przepisanym statutowo termi- 


został dopełniony, zaś we wła- 
dzach Związku Polskich Zrze- 
szeń Właścicieli Nieruchomo- 
ści Miejskich ujawnione zosta- 
ły fermenty, władze admini- 
stracyjne uważały za celowe za 
wiesić działalność organizacji. 

Organizacja, o której mowa, 
biorąc pod uwagę stan posiada 
nia właścicieli nieruchomości 


kilkanaście miljardów kapita- 
łu. Związek subsydjował mie- 
sięcznik zawodowy .,Miasto* i 
prowadził akcję za zniesieniem 
ustawy o ochronie lokatorów, a 
przed kilku miesiącami ostro 
się przeciwstawiał zarządzonej 

rzez Rząd w drodze Dekretu 

rezydenta R. P. obniżce ko 
mornego. 


Krwawe zajścia w Szedlewku 


Przed Sądem Okręgowym w Kali- | ra zajść Stanisława Wróbla na karę 
szu zakończył się 2-dniowy proces] 2 łat więzienia, 2-ch oskarżonych 


52 członków Stronnictwa Narodowe- 


na 1 rok 40 mies., 2-ch na 1//: roku. 


go, oskarżonych o krwawe zajścia w |5-ciu na í rok, 4-ch na 10 miesięcy. 


Szedlewku, pow. konińskiego. 
Sąd po rozpatrzenin sprawy wydał 
wyrok, skazujący głównego inicjato- 


7 na 8 miesięcy, ? na 6 miesięcy i 
jednego na 2 miesiące aresztu. 3-ch 
oskarżonych uniewinniono. 


‘Spisek hitlerowski na Slasku 


Obiecując pracę, werbowano spiskowców 


Onegdajsza rczprawa rozpo 
częła się od przesłuchania osk. 
Porwika, elektromontera z Cho 
rzowa. 

Oskarżony utrzymuje, że do 
NSDAB nie należał. Do winy 
się nie poczuwa. 

Usk. Berneckel opisuje tajne 
zebranie w mieszkaniu Stylit- 
za, na którem obecny był Ma- 
niura i inni członkowie. Maniu 
ra wytykał błędy Volksbundu 
i innych organizacyj niemiec- 
kich, działających ua Śląsku, 


poczem odbyła się przysięga 5 
nowoprzyjętych członków. 

W listopadzie 1935 r. odbyło 
się u Maniury zebranie, na któ 
rem podpisywano deklaracje 
członkowskie i wręczano blan- 
kiety dekłaracyjne dla zjedna 
nia nowych członków. Maniu- 
ra oświadczył m. in. na zebra- 
niu, że wstępujący do NSDAB 
otrzymają pracę. Oskarżony o- 
świadcza, iż nie wiedział, że 
organizacja jest nielegalna, bo- 
wiemManiura zapewniał, iż zo 


staną przeprowadzone starania 
o legalizację. 

Osk. Bednarski, hutnik, ob- 
ciąża Maniurę, jako głównego 
inicjatora i propagatora orga- 
nizacji. 

Osk. Blinda, bezrobotny ślu- 
sarz, zapewnia, iż należał do 
organizacji jedynie celem za- 
pewnienia sobie pracy. 

Zeznania trzech dalszych o- 
skarżonych Dziendzieła, Mor- 
dzioła i Wawrzynka nie wnio- 
sły nic nowego. | 


Dzięki energicznej akcji straży, pożar ugaszono 


W czwartek straż peni 
wa w Warszawie zaalarmo- 
wana została wybuchem wiel- 
kiego pożaru w domu przy ul. 
Bielańskiej 5. Natychmiast na 
miejsce wyruszyły oddzialy 1 
i drugi, potem zaś gdy ogień się 
rozszerzał, oddziały 5-ci i 4-ty. 


We wspomnianym domu, na 
strychu jednopiętrowej, fronto 
wej oficyny, mieszczą się skła 

szkła, porcelany i kryszta- 
łów należące do Abrama Perli- 


Student zabity w katastrofie lotniczej 


Szybowiec przebił murowany budynek 


Onegdaj z lotniska cywil- 
nego w Mokotowie (w War- 
wie) wystartował samolot 
R. W. D. $, który holował na 
lince szybowiec „Rybitwę”, 
należącą do Akademickiego 
Aeroklubu Sportowego. 

Na wysokości 400 mtr., gdy 
samolot ı szybowiec znalazły 
się nad ulicą Rakowiecką, 


oberwała się lotka od samolo- 
tu. Pilotujący 23-letni Edmund 
SZ kowali student Politechni 
ki odczepił linkę od szybowca, 
przypuszczając, że wystartu- 
je. Szybowiec chwiał się jed- 
nak na boki. Nastąpiła kata- 
strofa. 

Szybowiec stracił równowa- 
gẹ i runął pionowa na budy; 


nek I-go pułku artylerji prze- 
ciwlotniczej (Rakowiecka 2b), 
mieszczący skiładnicę sprzętu 
samochodowego, strzaskał się 
wskutek przebicia budynku 
parterowego murowanego i 
wpadł do środka- 

Pilot, wskutek zmiażdżeni: 
głowy i zgniecenia kłatki pier 
siowej, poniósł śmierć 


aa. Druga część została prze- 
mieniona na mieszkania i miesz 
ka tam Rubin Fejgin, właści- 
ciel sklepu z obuwiem. 

W pewnej chwil! pełniący 
dyżur w teatrze „Nowości“ mie 
szczącym się w tym samym do 
mu, woźny Stański Franciszek 
(Czynszowa 3), zauważył bu- 
chający ze strychu ogień. Stań 
ski natychmiast wszczął alarm, 
zawiadamiając lokatorów, se- 
kretarza Teatrów Stołecznych 
Aleksandra Frydmana oraz 
Maxa Goldberga, właściciela 
wytwórni kalendarzy. Wezwa- 
no straż ogniową. 

Ogień ż przeraźliwą szybko- 
ścią przenosił się z miejsca na 
miejsce. Istniała obawa, że 
wskutek silnego wiatru zajmie 
się teatr. Strażacy z samozapar 
ciem się siebie, przystąpili do 
lokalizowania ognia, wyrąbu- 
jąc dach kryty dachówką. 

tym czasie na strychu 
znajdowała się służąca Anieia 
Wyszoroszyńska, która zdejmo 
wała bieliznę. Na krzyk nie- 


cej, wbiegł na górę Aleksan- 
der Miller, i wydobył ją z dy" 
mu. 

Strażacy pod dowództwem 
p. o. komendanta Straży St. 
Gieysztora, kpt. Markowskie- 
go, kpt. Charnisza, asp. Jaro- 
szewicza, por. Klepy i por. Pa 
włowskiego po 20-to minuto- 
wej akcji ogień zlokalizowali, 

oczem dogaszanie trwało oko 
o trzech godzin. 

Straty wynikłe z pożaru 
znaczne. Ogień strawił dosz- 
czętnie dach na przestrzeni o- 
koło 20 metrów. Zniszczone zo 
stały lokale, znajdujące się na 
pierwszem piętrze, oraz zalane 
wodą lokale parterowe, a nadto 


restauracja „Piccadilly“ i 
skład futer Stanisława Rothe- 
ra. 


Prawdopodobnie przyczyną 
pożaru było zaprószenie ognia, 

rzez pracujących na dachu 
Piacharz a 

Podczas akcji jeden ze stra- 
żaków. Stefan Bonikowski, do- 


szczęśliwej, duszącej się służą | znał poparzenia ręki. 
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I) Wnętrze katedry świętego Piotra w Rzymie w dniu jubileuszu 
Papieża, Piusa XI. 

Ii) Zwyczajem tradycyjnym ogłasza się uroczyście na ulicy o ko- 
ronacji Edwarda VIII na króla Anglji. 

III) Znakomita tenisistka polska, Jadwiga Jędrzejowska na tur- 
nieju mięazynarodowym w Paryżu. Obok niej pokonana Francuzka, 
Valadiere. 

1V) Zdjęcie nasze przedstawia cesarza abisyńskiego, Hailłe Selasie 
z rodziną i otoczeniem w czasie pobytu w Gibraltarze, przed odjazdem 
do Londynu. 


Czytajcie 


s» ZYCIE KOBIECE” 


Cena 20 groszy 


V) Jak to odnieśliśmy, Japonja postanowiła zwiększyć garnizo“ 
ny wojskowe w Płn. Chinach i Mandżuko. Na zdjęciu kompanja woj; 
ska japonskiego zdąża na dworzec. 

VI) Na pamiątkę poległych marynarzy niemieckich w czasie woj- 
ny Światowej, zbudowano w Laboe pomnik. Dodajmy, że najwięcej 
marynarzy niemieckich zginęło podczas pamiętnej bitwy pod Skagerak 

VII) W obecności prezydenta Francji, Lebruna, odbyła się wielka 
parada floty wojennej. 


Czytajcie 
„Nowego Sportowca?” 


Czerwiec 


Sobota 
Św. Norberta 


Dzieci z polskich szkół 


powszechnych w Niemczech | sądzie okręgowym w Krakowie 
złożyły hołd Marszałkowi | zasiadł na ławie oskarżonych 


Józefowi Piłsudskiemu 


W czasie Zielonych Świąt w 
Krakowie przebywała wycieczka 
180 dzieci z powiatów balimow- 
skiego i złotowskiego (t.zw. po- 
granicze), które aczkolwiek za- 
mieszkałe w znacznej większoś- 
ci przez ludność polską, pozo- 
stały przy delimitacji po tamtej 
stronie granicy polsko-niemiec- 
kiej. 

Poraz pierwszy dzieci ze szkół, 
utrzymywanych przez Związek 
Polaków w Niemczech w tak 
licznym zastępie wraz ze swoimi 
nauczycielami przekroczyły gra- 
nicę, aby tu w Krakowie dnia 
30 maja złożyć hołd Wskrze- 
sicielowi Państwa Polskiego. 

Po zwiedzeniu Wawelu i za- 
bytków Krakowa oraz salin wie- 
lickich — wycieczka wzięła u- 
dział dnia 31 maja w sypaniu 
Kopca na Sowińcu, a popołud- 
niu tego dnia była podejmowa- 
na w Domu Śląskim na wieczor- 
nicy, urządzonej przez Koło 
Krakowskie P. Z. Z. 

Produkcje taneczne w stro- 
jach ludowych oraz wokalne 
(pieśni nsrodowe i ludowe) na 
wysokim poziomie artystycznym 
wykonane przez zespół młodzie- 
ży szkoły św. Scholastyki, sta- 
nowiły wielką atrakcję tego 
wieczoru. 

Dnia 1 czerwca odjechała wy- 
cieczka do Częstochowy. 
|z| 

Dwnletnia Koedukacyjna 


SZKOŁA 
HOTELARSKA 


w Krakowie, Karmelicka 34 


wysyła bezpłatnie 
prospekty kandydatom, 
posiadającym wykształce- 
nie conajmniej 6 klas gim- 
nazjalnych. - Zgłoszenia 
powakacyjne. =- Pożądane 
zamiłowanie do języków 
nowożytnych. 


Czy gra na aparatach firm 
„Suchard” i „Optima” jest 
loterją? 

Przed sędzią Szczepaniakiem 
w Stanisławowie, toczyło się 
kilka ciekawych rozpraw mają- 
cych to samo tło. Prokuratura 
wygotowała akty oskarżenia prze- 
ciw niektórym kupcom stanisła* 
wowskim za to, że Sprzedają 
wyroby firm „Suchard“ i „Op” 
tima“ przy użyciu aparatów t. 
zw. „Co widzisz to kupujesz'*. 
Sprzedaż odbywała się w ten 
sposób, że grający wręczał kup- 
cowi 20 gr. iwykłuwaczem prze- 
bijał jeden z otworów aparatu 
wypychając kulkę kolorową. Sto- 
sownie do tablicy wygranych 
kupiec wręczał grającemu towar 
odpowiadający kolorowi wykłu- 
tej kulki. 

Urząd Skarbowy, z którego 
ramienia zakwestjonowano u kup- 
ców te aparate, stanął na sta- 
nowisku, że gra na tych apara- 
tach równa się grze loteryjnej. 
Sędzia rozprawę odroczył celem 
dostarczenia przez władze skar- 
bowe aparatów. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Dyr. Banku Spółdzielczego przed sadem Krak. 


Przed sędzią dr. Psrtyką w 


dzielczy w kwietniu 1931 r. —|pożyczkę w wysokości 1000 zł. 
Bank przy rozpoczęciu swej|Na ten lep dało się nabrać o- 
działalności rozporządzał kapita- |koło 500 osób, których Letkow- 
łem zaledwie 4.395 zł. Kapitał ski nabrał na kwotę 82.500 zł., 
zaś wzrastający był fikcyjny. |nic wzamian im nie dając. 
Letkowski postanowił żerować | Rozprawa, która budzi zrozu: 
na naiwności ludzkiej w ten|miałe zainteresowanie, rozpisaną 
Basztowej 18. sposób, że ogłaszał w dzienni- | została na dwa dni. 

Według aktu oskarżenia spra-|kach i ulotkach, że kto się wpi-| Oskarżał prok. Krawczewski. 
wa przedstawia się następująco: |sze na członka banku otrzymaj Letkowskiego broni adwokat 
Letkowski założył Bank Spół- di. Lewartowski. 

JE 


Rudolf Letkowski, buchalter i 
dyrektor Banku Spółdzielczego 
Wzajemnej Pomocy w Krakowie, 
spółdz. z ogr. odp., przy ulicy 


Przed wyjazdem na letnisko 


powinien każdy zaopatrzyć się 
w szozęśliwy los z kolektury 


SDAR“, Kraków, ul. św. Amy 2 


a może powrócić bogatym ozłowiekiem ! 


1,000.000 złotych 


Ogólna suma wygranych około 25,000.000 złotych 
Ryzyko mąłe! 


Główna 
wygrana 


Szanse wygrania duże! 
Konto PKO. Nr. 408.075. 


Zamówienia zamiejscowe wykonuje się natychmiast. 


n = 
—— 


Proces o dokonanie napadu rabunkowego 


Przed sądem przysięgłych w | poczęli ich obrzucać kamieniami.| Schiller nie posiada gotówki 
w Krakowie zasiedli na ławie| Lech, który posiadał gotówkę puścili go wolno. 
oskarżonych J. Tyrna, T. Wil-|200 zł. zdołał zbiec, Śchillera| Sąd po przeprowadzonej roze 
kosz i R. Dyląg z Jaworzna.  |natomiast owi osobnicy zatrzy-|prawie na podstawie werdyktu 

Dnia 4:go marca 1936 roku|mali i pod grożbą użycia brzy-|sędziów przysięgłych uwolnił 
Mieczyław Schiller i N. Lech|twy zażądali wydania pieniędzy. oskarżonych ed winy i kary. 
wracali przez las z Bilenia do| Ponieważ Schiller nie posiadał | Rozprawie przewodniczył s. o. 
Jaworzna. W pewnej chwili a sobie gotówki, pozwolił się| dr. Bartynowski, oskarżał prok. 
uważyli trzech osobników, którzy | zrewidować. Rabusie widząc, że | Dulęba, broni adw. dr. Kohane. 


Dee 
C <mamamwa 


Dlaczego u nas najtaniej? 


albowiem zakupujemy bezpośrednio w fabryce — a ceny nasze są 
ściśle kalkulowane. 

Ponieważ nie każdy kupujący zna się na rowerze — a zatem 
trudno też o dokonsnie wyboru, — przeto nasz wyszkolony personal 
każdemu przy zakupnie służy najlepszą radą — czy zskupić rower 
balonowy, półbalonowy — drogowy czy też wyścigowy. 

Dobry rower nabędziesz u nas już za zł. 115— 

Spłaty ratalne są u nas również bardzo dogodne, — dające każ- 
demu możność spłaty. 

Możesz nabyć u nas również maszynę do szycia czy to szewską, 
krawiecką — czy też damską salonową — na raty za minimalną 
opsta zł. 20'— miesięcznie. 

Każdy kupujący korzysta z bezpłatnego kursu nauki szycia 
i haftu, endlewania, mereżkowania, gufrowania, cerowania — a po- 
nadto z dodatkowego kursu kroju lub modniarstwa — według wyboru. 

Radjo-aparat! ile rozkoszy aparat radjowy swym posiadaczom 
dostarcza -~ o tem każdy wie. — Nabycie radja należało dawniej 
jeszcze do luksusu — obecnie czasy te minęły już — albowiem obec- 
mie cena jak i rata za aparat radjowy są tak niskie, że umożliwiają 
każdemu nabycie. 


Patefon — marzenie każdego — nabędziesz 
u nas na raty już po zł. 10'— miesięcznie | 

Wózki sprzedawane dawniej wyłącznie za go- 
tówkę — nabędziesz obecnie na dogodne raty! 

Części do rowerów, maszyn do szycia, pate- 
fonów, wózków — do nabycia u nas tylko 


KRISCHER 
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w fabrycznym 
składzie 


Uwaga! re i °, We wtorek posiedzenie 
Otomani . . . 16- Krwawa bójka przy ul. Krzywej| "krak. Rady Miejskiej 
Tapczan „ 45.— Jak się dowiadujemy, w nad- 
Fotele do spania „ 45—| Pomiędzy rolnikami z Zielo- |szereg poważnych ran, a m. in.|chodzący wtorek odbędzie się 
Poduszki materacowe 28.— | nek, 50-letnim Janom Jaroszem | ranę 6 cm. posiedzenie krakowskiej Rady 
Leżak . «w 6,—]|a 26-letnim Janem Cadzikiem,| Bójka ta miała miejsce na ul.| Miejskiej. Na porządku dzien- 

tylko wprost w wytwórni wynikła sprzeczka, która prze-| Krzywej. nym wybór ławników. 


Goldschmidt 


ulica Mostowa 6. 


rodziła się w bójkę. W rezulta- 
cie bójki Jarosz został krwawe 
pobity przez Cadzika i odniósł 


Jako kandydatów na ławni- 
ków wymienia się nacz. dr. Ka- 
nenberga i inż. Dudeka. 


Zawezwane pogotowie ratun- 
kowe odwiozło Jarosza w stanie 
ciężkim do szpitala św. Łazarza. 


Z Teatra im. J. Słewackiege 


„Tragedja o polskim Ścyloru- 
sie i trzech synach koronnych 
z Ojczyzny polskiej". 


Cyrk Staniewskieh przy ul. 
Starowiślnej k. Ill. mostu: 


Dziś dwa przedstawienła: po- 
południu i wieczór. 


KINA 


Adria: „Doktór X". 

Apollo: , Hrabina Marica". 

Atlantic: „Pod palącem niebem Ar- 
gentyny” i „Gabinet fignr wosko= 
wyeh'. 

Bagatela ; „Demon złota" oraz rewja 
„Wesoły gość w Bagateli*. 

Dom Żołnierza: Pieśń kozaka“, 

Mazaam „Księżniczka Czardasza”, 

Premień „Kwiat Hawaju" 

Stella : „Dedek na ironcie". 

Świt „Nie zapomnij o mnie". 

Sztuka: „Miłość cygana". 

Ueiecha „Borza nad Andami“, 

Wanda: Kaprys Markizy Pompadour 

Zorza; „Pani i szofer”. 


Radjo krakowskie 


6.30 Andycja poranna, 11.57 Sygnał 
ezasn, 12.03 Zespół salonowy, „12.55 
Plyty, 13.05 Dziennik połndniowy, 14.30 
Płyty, 15.30 Nasz handel morski, 15.45 
„Muzyka do nas przyszła'. 16.00 Kon- 
cert, 16.40 „Nasz dostęp do morza 
dawniej i dzisiaj”, 17.00 „Rozśpiewany 
Wiedeń', 19.00 Pogadanka rrdaktora 
Miecz. Babińskiego, 1910 Chwilka 
społeczna, 19.15 Płyty, 19.40 Kencert, 
19,50 Pogadanka aktna|na, 20.00 Płyty, 
20.15 , Wołyń”, 21.00 Koncart, 21.45 
„Kuknłka wileńska”", 22.15 Windomości 
sportowe, 22,30 Muzyka lekka. 


Skargi „Szeroka 
i przestrona miłość 

Pod tym tytułem wygłosi dr. Zyg- 
mont Nowakowski w sobotę 6 VI. br. 
wybrane przez siebie fragmenty z pism 
Księdza Piotra Skargi. Recytacja ta 
nadana zostanie z Krakowa na wszys= 
tkie Rozgłośnia polskie w remach 
andycji od godz. 16.00—16.40, poświę- 
conej dawnej polskiej mnzyce religij- 
nej z epoki ksiądza P. Skargi, zerga- 
nizowanej przez Kamitet 400-letniego 
jubilenszu Skargowskiego. 

W części muzyeznej, której program 
ułożył i opracował dr. Z. Jachimecki, 
prof. U. J., — wystąpią chóry krakow" 
skie: chór Orateryjny, pod kier. A. 
Kopycińskiego i chór Cecyljański, ped 
kier. J. Nowaka, wykonując ntwory 
dawnych mistrzów : Mikołaja z Kreko- 
wa, Wacława z Szamotnł, M. Gomółki 
i M. Leopolity. 


Japonją cały rok w kwiatach 

Japończycy są wialkiemi miłeśnikami 
kwiatów, w którychdopatrnją się zna- 
czenia symbolicznego. O knlcia tym 
i symbolistyce kwiatów, która rozta- 
czają swa piękno w ciągn całego rokn 
w Japonii, wygłosi red. Mieczysław 
Babiński przed mikrofonem Rozgłośni 
krakowskiej odczyt pt.: „Japonja cały 
rok w kwiatach“ w sobotę dnia 6-go 
bm. o godz. 19.00. 


Z trontu Strajkowego 


Właściciel piekarni w Ludwi- 
nowie, przy ul. Zatorskiej p. Fi- 
scher, mimo zawsrcia umowy 
zbiorowej nie dotrzymuje jej wa- 
runków. Fakt ten zmusił robot- 
ników do strajku okupacyjnego. 
Już 10 dni stoją robotnicy w 
walce strajkowej i do tej pory 
p. Fischer nie chce załatwić za- 
targu. 


* 
* $ 


Krakowscy robotnicy masarscy 
i rzeżniccy żądają podpisania ue 
mowy zbiorowej oraz 15 procen- 
towej podwyżki płac. 

Ponieważ pracodawcy na po- 
wyższe żądania robotników nie 
chcą się zgodzić, ci zagrozili 
strajkiem. Na wczoraj zapowie* 
dziano strajk. Jednakowoż strajk 
w ostatniej chwili odłożono, po- 
nieważ przedsiębiorcy zapropo» 
nowali konferencję w Inspekto* 
racie Pracy na wczoraj w pią- 
tek o godzinie 13-tej- Robotni- 
cy zapowiadają, że w razie nie 
dojścia do porozumienia przystą- 
pią do strajku. 

Ostatecznie postanowiono na 
wczorajszej konferencji zaczekać 


aż do czasu przedstawienia 
kontrpropozycji jaką  wysuną 
przedsiębiorcy. 


Ze strony robotników komu- 
nikują, że w fabryce Bogdano- 
cza trwa jedynie okupacja nocna. 


Cracovia — Podgórze 2:1 


Onegdaj rozegrano mecz o 
mistrzostwo klasy A pomiędzy 
Cracovią a Podgórzem, który 
po obustronnej grze zakończył 
się zwycięstwem Cracovii. Do 
pauzy 'prowadzi Podgórze ze 
strzału Uznańskiego. Po przer- 
wie wyrównuje dla swoich barw 
Kossok i wreszcie zwycięską 
bramkę na 7 minut przed koń- 
cem uzyskuje Zembaczyński. 
Grze przypatrywało się, mimo 
dnia powszechnego około 1500 
osób. Sędziował p. Skowroński. 


Pobita przez kochankę 
zwego męża 

W dniu wczorajszym w go- 
dzinach popołudniowych zawez- 
wano Pogotowie Ratunkowe na 
ulicę Ks. J. Poniatowskiego 54, 
gdzie 39-letnia Wiktorja Rad- 
wan, została zraniona nożem 
przez kochankę swego wą IŁ [31H 
Józefę Syreno, zam. przy ul. Ks. 
Józefa 111. 

Po udzieleniu pierwszej elk: ERTER T: 
mocy przewieziono Radwanową 
do szpitala. 


Robotnicy okupujący fabry- 

kę na Grzegórzkach rozpo- 

częli produkcję na własną 
rękę 

W fabryce pudelek Bogdano- 
wicza na Grzegórzkach trwa od 
pewnego cząsu strajk ckupacyj- 
ny. 

Strajkujący robotnicy wpadli 
niezwykły, bodajże pierwszy i 
jedyny pomysł w histroji straj- 
ków w Polsce. Oto korzystajac 
z okupacji fabryki rozpoczęli 
produkcję na własny rachunek; 
sami kupują surowiec, produku- 
ją, sprzedają... 

Wiadomość o takiem postępo- 
waniu robotników wywołała w 
Krakowie ogólną sensację. 

Właściciel fabryki uważając, 
że ma się tu do czynienia z po- 
gwałceniem praw własności, 
Wniósł w tej sprawie doniesie- 
nie karne do prokuratora kra- 
kowskiego. 


Wykolejenie siętrzech wa- 
gonów na stacji pod 
Krakowem 

W czasie manewrowania na 
stacji Bieńczyce wykoleiły się 3 
wagony towarowe, pociągu zdą- 
żającego z Krakowa do Kocmy- 
rzowa. 

Znajdujący się w jednym z 
wagonów pracownik kolejowy 
wraz z żoną odnieśli lżejsze kon- 
tuzje. Inni pasażerowie z przy- 
gody tej wyszli kez szwanku. 


Wyrok w procesie 


przed sądem przysięgłych 


W procesie przed sądem 
przysięgłych w Krakowie — w 
sprawie napadów rabunkowch 
w powiecie chrzanowskim, po 
sensacyjnych incydentach obroń- 
cy dr. Mostowskiego z jednym 
z sędziów przysięgłych, zapadł 
późną nocą wyrok, na podsta- 
wie którego Spyt został skazany 
na 7 lat, Ciupa na 4 lata, Buła 
na 3 lata i 6 miesięcy, Besto- 
cha na Ż:lata i 6 miesięcy, Jan- 
kowski na 7 miesięcy, Sękała 
na 9 miesięcy; Hencówna została 
uwolniona, zaś Szmulewicz zo- 
stała skazana na 2 lata, przy- 
czem połowę kary umorzono 
amnestją. 


Oficer zastrzelił 
kolejarza 


Z Lublina donoszą, że w lesie 
podmiejskim „Dąbrowa“, który 


największy 
wybór 
femina. gpu __. 


GŁÓWNA 
WYGRANA 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Kryzys przełamany! 


Nadchodzi dobrobyt, 


który może być udziałem każdego, kto zakupi los Loterji Państwowej 
w szczęśliwej kolekturze 


BRACIA SAFIER 
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000.000 zł 


Ciągnienie pa klasy już 18-go b. m. 


Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą. Konto P. K. O. Nr. 414.400. 


stanowi miejsce wycieczkowe 
dla Lublina, w zabawie tanecz- 
nej między kolejarzem ' Janem 
Reszką a porucznikiem jednego 
z pułków, stacjonowanych w 
Równem, 
wynikło nieporozumienie. 

W czasie wymiany słów, ko- 
lejarz znieważył ezynnie oficera. 
W odpowiedzi porucznik doby 
rewolweru i strzelił do koleja- 


rza, kładąc go trupem na miejscu. 


amatorskich, pamiętniki i t. p. — 


Janem Bednarskim, 


Nocny dyżur aptek 


Apteka pod Złotym Słoniem Grodz- 
ka 22, pod Jagiotłą Pl, Matejki 3, No- 
wowiejska Wybickiego 1, pod Trzem- 
Gwiazdami Rakowiecka 21. Sternba- 
cha Dietla 36 

Podgórze: Apteka pod Orłem, Plac 
Zgody 18. 


(mika do kin: 


Fo 
Na „Dni Krakowa”! 


dla odsprzedawców — poleca ALBUMY KRAKOWA, 
pamiątkowe wyroby krakowskie, jak albumy do zdjęć 


Wybór olbrzymi I 


Wytwórnia albumów 
Kraków, ulica Krakowska 29, I. p. 


Telefon Nr. 154-67. 


Najnowsze wełny na płaszcze, kostjumy i na suknie 
oraz jedwabie, płótna, dymki, wsypy, kołdry, koce i firanki 


u FREIWALDA 
Kraków, Florjańska 44. I p. 
wydaje po cenach ściśle gotówkowych na 


Rodziny Kolejowej i Zrzeszenia Urzędników 


najtaniej 


asygnaty 
Miejskich. 


„Adria“, „Atlantic“, Capitoi*, 


dia Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich 
Ważna tylko w daiu 6 czerwca 1936 r. 


Auto wojskowe 
przejechało urzędnika 


Na szosie myślenickiej zdarzył 
się wstrząsający wypadek, fa- 
talny w swych skutkach. 

Oto na rowerzystę Franciszka 
Lenartowicza, drogistę państwo- 
wego, pracującego w Funduszu 
Pracy, zamieszkałego w Podgó- 
rzu, przy ul. Zamojskiego 31, 
najechało auto wojskowe. 

Lenartowicz doznał wstrząsu 
mózgu i szeregu obrażeń. 

W stanie ciężkim przewiezio- 
no go do szpitala Bonifratrów 
w Krakowie. 


Potwórna zbrodnia 
zboczeńca 


Do posterunku policji w Ja- 
błonnie, zgłosiły się dwie ko- 
biety, które złożyły zameldo- 
wanie, że w czasie spaceru zo- 
stały napadnięte przez osobni- 
ków, którzy dokonali na nich 
gwałtu. 

Julja Zleszczewska, lat 18, 
została w lesie napadnięta przez 
jakiegoś napastnika, który ogłu- 
szył ją uderzeniem gałęzi, potem 
dokonał haniebnego czynu. Dru- 
ga zaś kobieta, Cylja Ajzenstein 
lat 60, została napadnięta pod 
wsią Wieliszewo i również zgwał- 
cona. 


„Swit“ lub „Bagatela“ 


A SPRZEDAŻ E 


Bezpłatnie dodaje 
łyżeczki paki ja gąbki do azu- 
rowania, igły do prymusów, ku- 
łeczka na klucze i td. — przy 
zakupnie od zł. 11— w nowo 
otwartym składzie towarów że- 
laznych, naczyń kuchennych i 
turystycznych — Kraków, ulica 
Starowiślna 17. 


REP z w i w 

Sprzedam parcelę w Kra- 
kowie 200sążni blisko tramwaju. 
Bardzo tanio. Zgłoszenia do 
adm. Ost. Wiad. pod „Okazja“. 
ZE U o W=" 


Atrakcja Krakowa 
Ogród wśród pól i kwiatów. 
Restauracja i kawiarnia 


IMMERGLUGK 


Kraków, Prądnik Czerwony 
Telefon 135-10 
Przystanek autebusow 
CODZIEŃNIE DANCING 
Kuchnia I napoje pierwazorządna. 
Codziennie świażo smażone | pieczone 
kmrcząęta na maśle. 


TRAGEDJA BARBARY UBRYK 


Wstrząsające opowiadania na tle prawdziwych wydarzeń w Krakowie 


— Bardzo biedna — mruk- 
nęła dziwnym głosem — zape- 
wne bardzo biedna intrygantko, 
lecz nie tak jeszcze jaką ty bę- 
dziesz za kilka dni 
Wdowa Niklas miała w pałacu 
wielki wpływ. Rozkazy jej zo- 
stały spełnione, z największą 
punktualnością, a nawet lekarze 
stosowali się do niej. 

Nareszcie nadeszła ciężka go- 
dzina. W kościele Sancta Marja 
modlono się bezustannie. Przed 
wieczorem wdowa Niklas opuś- 
ciła pałac, rzekomo dla załat- 
wienia jakiegoś sprawunku. Po- 
wróciła, gdy było już zupełnie 
ciemno, ukrywając pod płasz- 

"czem jakieś spore zawiniątko. 

Błyszczące oczy Niklasowej 
zdradzały, że wyprawa jej mu- 
siała się udać znakomicie. 

Niklasowa, wróciwszy do swe- 
go pokoju troskliwie zajęła się 
zawiniątkiem, z którego wydo* 


bywało się jakieś stłumione kwi- 
lenie. 

Wdowa Niklas weszła do sy- 
pialni księżnej i odprawiła z 
niej służbę. Nareszcie, gdy na- 
deszła chwila ostateczna, pielęg- 
niarka pobiegła do swego po- 
koju, stykającego z sypialnią 
księżny i niezauważona przez 
nikogo, wróciła x zawiniątkiem 
i znikła za zasłonami. 

Księżna urodziła chłopczyka. 
Pielęgniarka odebrała go... lecz 
musiała panować nad sobą, by 
nie krzyknąć z udanego prze- 
rażenia. 

Wdowa Niklas trzymała na 
rękach nędzną, niefortunną ka- 
lekę. Po chwili Niklasowa po- 
dała dziecko lekarzom. Nie zdra- 
dziwszy swego przerażenia przed 
położnicą, obejrzano dziecię i 
przekonano się, Że pielęgniarka 
się nie omyliła. 

Dziecko księżny Falkenberg 


było garbate, głowa nienatural- 
nie wielka i krzywa, a całe cia- 
ło było pokryte wstrętnymi kro- 
stami. 

Tej ssmej nocy jeszcze wdo- 
wa Niklasowa znalazła sposob- 
ność, by opuścić pałac niepos- 
trzeżenie, z jakimś zawiniątkiem 
w ręku. 


ADRIANNA MŚCI SIĘ 
ZA DOZNANE KRZYWDY 


Gdy księżnej Wandzie poka- 
zano jej nowonarodzone dziecię 
zemdlala z przerażenia. Dumna 
księżna, stojąca u szczytu ma- 
rzeń, na widok własnego dzie- 
cka, tak ohydnie brzydkiego, 
była jakby zmiażdżona. 

Księżna załamując z rozpaczy 
ręce, rzuciła się na jedwabne 
poduszki wspaniaego łoża, ukry- 
wając twarz w dłoniach. 

Napróżuo małżonek usiłował 
ja pocieszyć. Ksieżna zamykała 


się w swych apartamentach, a 
po kilku dniach rozchorowała 
się ciężko i niebezpiecznie. 

Dziecko księżnej nie umarło. 
Wdowa Niklas opiekowała się 
troskliwie dzieckiem, tak, że ro- 
sło ono z dnia na dzień. 

Główka dziecka stawała się 
coraz nieforemniejsza, garb wy- 
rastał coraz bardziej, a krosty 
na ciele pomimo największych 
starań nie znikały. 

Książę Falkenberg wydawał 
bale na cześć swego syna, a 
nikt nie przeczuwał, że syn je- 
go był kaleką, poczwarą, gdyż 
pod żadnym pozorem nie wolno 
było nikomu wejść do pokoi, w 
których mieszkała ochmistrzyni 
z dzieckiem. 

Gdy księżna powróciła do 
zdrowia, dziecię jej zostało po- 
tajemnie ochrzczone. 

Po kilku tygodniach otrzymała 
księżna Wanda otrzymała powin- 


szowanie od arcyksięcia, do któ- 
rego był dołączony własnoręcz= 
ny list. Listem arcyksięcia by- 
łaby się księżna bardzo ucieszyła 
gdyby jej dziecię było zdrowe 
i normalne. 

Oto treść listu od arcyksięcia, 
który księżna starannie ukrywała 
przed swym małżonkiem: 

„Droga Księżno l 
Wyzdrowienie Wasze ucie- 
szyło mnie niezmiernie. Przyj- 
mijcie moje serdeczne życze- 
nia i pozwólcie na dowód mej 
przychylności, być świadkiem 
chrztu Waszego syna, które- 
mu nadaję tytuł Księcia Grae- 
tza. Zawsze przychylny Wam 
Stefan.“ 

Dziecię, które chce do chrztu 
trzymać sam arcyksiężę, które 
może zostać narzędziem władzy 
dla matki — było wstrętnem po- 
tworkiem. 

Dalszy ciąg nastąpi 
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